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Np. 35. Kraków, Wtorek dnia 13 Lutego 1901. Rok IX .

Do p. Kazimiorza Ehrenberga, odpowiedzialnego 
redaktora , Głosu Narodu" w  Kraków.e! Fr. III. 
2 7 /0 1  7. W Imieniu Jego Cesarskiej Mości I C. k. 
Sąd krajowy, jako Trybunał prasowy pod przewo­
dnictwom e. k. Wieopresjd. Sądu krajowego Dra Ko­
ralewskiego w obecności e. k. Radców Sądu krajo­
wego U isla i Turowiezn jako wotantów, z»ś auskul- 
tanta sąd. Luhteasteiua jako p isana, na posiedzenia 
jawnem, odbytem w dniu dzisiejszym wskutek aprio- 
eiwu Kazimiorza Ehrenberga jako odpowiodzialuogo 
redaktora czaaopisma „Głcs Narodu" przeciw uchwało 
Sądu tutejszego jako prasowego z dnia 30  stycznia 
1901 Pr. III. 27/01 9. po wysłuchaniu wywedów 
e. k. Prokuratora Państwa w niiotocneśei oponenta 
w ydsł następująco orzeceonio: 1) Odrauea sif sprzśeiw 
Kazimiorza Ehrouberga przeciw uchwało z dnia 30  
sty en ia  1901 Pr. III. 97 /0 1  2 ,  moeą któroj orze- 
ezono, żo zamieszczony w Nrzo 23 czascpisma „Gł«s 
Narodu" i  dala 28 atyeznia 1901 artykuł pod tytu­
łem : „Nie jątrzyć żydów" w ustępach od „Trybunał 
orzekł" do „sprawiedliwość" i od „orzeczenie wyda 
no" do kcńea zawiera znamiona występku z §. 300  
n. k., żo zaLaznjo się rozszerzania tego arty kuu  
i  zatwierdza się zarządzoną przei o. k. Proknratorję 
Państwa konfiskatę pomienionego numeru, oraz żo 
cały nakład takowego ma być zniszczonym, a nadto 
polecono Redakcji ogłoszenie tej uchwały w najblit- 
azym numerze ezisopisma. 2) U trzy mc je  aię w mory 
uchwałę a daia 30 styeauia 1901 Pr. III. 27 /01  2, 
albowiem w artykule tym autor przez wyszydzanio, 
fraz niezgodne z prawdą przeastawionlo, względnie 
przokręeanio stann sprawy, pobudza do pegirdy i 
nienawiści przeciw e. k. Sądom w ogólności, a w szcze­
gólności przeciw c. k. Sądowi krajowemu karnemn w Kra­
kowie. — Zarazom poleea się w myśl §. 20 ustawy 
prasowej redakcji czasopisma „Głos Narodu", aby 
uchwałę niniejszą w nąjbl.ż«ym  numerzo czasopisma 
aa pierwszoj stronie pod rygorem skutków z §. 21 
ust. pras. bezpłatnie zamieściła, a to na skntek wniosku 
e. k. Prokuratorii Państwa na dzisiejszom posiedzeniu 
jawnem uczy tlonego. —  Przeciw niniejszemu orze 
czeaiu przysłużą Panu prawo wniesienia zażalonia do 
e. k. Sądn krajów ogo wyższego w dniach 3 za po­
średnictwem tutejszego Sądu.

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy. Kraków dnia 
9  lutego 1901. Morelowakj.
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< W  N IE M IŁE J S P R A W IE .
S Jesteśmy zmuszeni do zabrania dziś głosu wr 

bardzo niemiłej sprawie.
Od dłuższego już czasu pojawiają się w tu- 

. tejszem pisemku socjnlistycznem artykuły treści 
^bezwstydnej i blnialerczej, w których zuchwała 

• a brudna ręka żydowskich pismaków, ciska bło- 
j tern kalumnij na cały stan duchowny, wciągając 

też w grę godność religji. — Zrazu napaści 
te miały względnie nieśmiały charakter; czuć 
było, iż prawi synowie Izraela dość trwożnie 
balansują na wąskim drucie etyki, zabraniającej 

^Jirzedewszystkiem... dostania się do kryminału. 
Obecnie brak, lub, co gorsza, niedostateczność 
bdpowiedzi, udzielanych w tej sprawie, uzuchwa- 

X~V kłamców ponad wszelką już miarę. Inwe­
ktywy stają się coraz śmielsze, wyrażenia coraz 
bardziej bluźnlercze, tak, że w końcu lęk nas 

'Ybiera przed tem, co wobec pobłażliwości władz 
prasowych, zajętych walką z antysemityzmem, 
możemy za parę dni usłyszeć z desek socjali­
stycznej trybuny.

Rzecz sama jest bynajmniej nie błahej natu- 
FJ- Uopóki kondotierzy z pod czerwonego sztan­
daru wymyślają osobistościom, dopóki usiłują 

^ i  sobie niemiłych ściągnąć do kałuży, w któ- 
10. i 81̂ : walają sami — pogardliwe milczenie jest 
U / ■'inno być jedyną dlą nich odpowiedzią. Opi- 

J warstw czerpiących swe polityczne uświado­
mię z „Naprzodu" zbyt silnie jest ugrunto- 

*na na cemencie potwarzy i fałszu, aby ją  mo- 
■na zachwiać w rozumny i uczciwy sposób; inna 
iecz wszakże, gdy idzie nie o politykę, nie o 
sobistości, lecz o wiarę i ? nczucia religijne.

Przysłowiowe „guarda e passa" graniczyłoby w 
tym razie z karygodną obojętnością i leniwem 
niedbalstwem.

Nie należy bowiem zapominać, że takie sen­
sacyjne artykuliki pod krzyczącym tytułem „bi­
bułki Matki Boskiej" lub „mleko Matki Boskiej", 
kolportowane za żydowskie pieniądze między 
ludem miejskim i podmiejskim, mogą więcej za­
siać złego, niż go wyplenią najwymowniejsze 
kazania, nie należy zapominać, iż obowiązkiem 
sfer powołanych jest zadanie natychmiastowego, 
skutecznego antidotum na niecną truciznę.

Nie wierzymy, aby w wiadomościach, które 
służą za tło bezecnych na duchowieńatwo i re- 
ligję napaści, mogło być choć źdźbło prawdy. 
Jesteśmy jednak także pewni, że czynniki po­
wołane rozumieją to doskonale, iż w celu skutecz­
nego przeciwdziałania podkopywaniu religijności 
ludu, cała sprawa musi być zbadana do gruntu, 
jeśliby zaś przypadkiem, czego nie przypuszcza- 
mj, przy tem badaniu odkryło się cokolwiek, 
coby wrogowie religji mogli obrócić przeciwko 
wierze naszej i Kościołowi, uie zawahają aię ani 
chwili, aby złe usunąć.

Źli, niemądrzy, albo lekkomyślni ludzie mo­
gą się znaleść w każdej sferze społeczeństwa; 
czyny ich plamią tylko ich własne ?umienie. 
Nie należy wszakże dopuszczać do tego, by za 
problematyczne zresztą winy jednostek cierpieli 
inni, często pełni poświęcenia, a zawsze uczciwi 
i najlepszą ożywieni chęcią, tem mniej aby cier­
piała religja. Usunięcie ewentualnych nadużyć, 
dokonane we własnym, że tak powiemy, zarzą­
dzie, po cichu i z zachowaniem należytej dyskre­
cji, nietylko nie ubliży władzom duchownym, 
lecz przeciwnie, otoczy je aureolą surowej spra­
wiedliwości.

Nie mamy zamiaru wdawać się w samo me­
ritum sprawy; uważalibyśmy to za wkracza­
nie w atiybucje władz duchownych — i nie 
przesądzając, czy wogóle fakty służące za pod­
stawę napaści, są choć w drobnej cząstce praw­
dziwe, stwierdzamy, że chodzi o rzecz niemałej 
wagi, o powagę sług Kościoła, która musi w u- 
mysłach ludzkich łączyć się z pojęciem Wiary 
św., chodzi o zapobieżenie ulicznym drwinom 
z tego, co jest dla nas ostoją wśród burz, miota­
jących naszem społeczeństwem i zadatkiem zwy­
cięstwa w walce o serca i dusze ludu.

Nie obnażenia nadużyć, gdyby jakie zacho­
dziły, żądać nam wypada, jęcz usunięcia ich i 
wyplenienia. Z chwilą, gdy wrogom pozostaną 
już tylko kłamtiwe i nieokreślone bliżej ogólni­
ki, będziemy uważali sprawę za pomyślnie speł­
nioną

Ze spokojem i z ufnością pozostawiamy też 
ją  naszym czcigodnym i światłym Arcypasterzom, 
którzy będą umieli znaleść najskuteczniejsze środ­
ki, aby złemu, jeżeli jest, zaradzić. Powtarzamy 
jednak raz jeszcze, że nie wierzymy, aby to, co 
głoszą socjalistyczne świstki, było prawdziwe. 
Przemawia przeciw temu przedewszystkiem oko­
liczność, że nikomu z po za socjalistycznych sfer 
owe rzekome fakty nie były dotąd znane. Gdy­
by ktokolwiek z inteligentnych katolików był 
się o nich dowiedział, niezawodnie ani chwiliby 
nie zwlekał ze zwróceniem uwagi czynników 
kompetentnych na zachodzące nadużycia. Nie 
wiedziała też o nich prasa katolicka, której po­
wołaniem nie może być wprawdzie wywoływa­
ni* zgorszenia przez wydymanie faktów przy­
krych katolickiemu uczuciu do rozmiarów sen­
sacji, której jednak w razie dojścia takich fak­
tów do jej wiadomości nie wolno nie powiedzieć, 
co o nich myśli. Tem kierowani, poważyliśmy 
się dzisiaj głos zabrać.

Zgon króla Milana.
Schyłek X IX  wieku i początok X X  zaznaczył się 

obfitsm żniwem, zbioranem przez śmierć na dworach 
panujących. Po króln Hnmbercie, księciu saako-woi-

mankim i królów oj Wiktorji, przyszła obocaio koloj 
na eks króla Serhji, Milana Obrenowiczt

Zmarły był pierwszym monarchą serbskim po po- 
nownam ugruntowaniu królestwa. Dziad jago, Jefrom, 
był bratankiem założyciela dynasty! Obrenowiczów 
księcia Miłosza Obrenowicza, po którym nastąpili sy ­
nowie jego Milan i Michał. Miłosz poślubił Marję, 
córkę mołdawskiego hospodara, Konstantego Katary*. 
Z małżeństwa tego włośnio pochodził Milan, urodzo­
ny w r. 1854, w mmuńskiem mieścio Monassic. Mło­
dy książę przowieziony został do Paryża, gdaio ode- 
brił nader staranne wychowanie Niestety burzliwe 
jego tycie i rozrywki w Paryżu — mówiąc nawia­
sem —  zwi< hnęły w pnyezrcśd jego karjorg i za­
szkodziły wybitnomn, bądź co bądź, stanowisku Mila­
na w południowej Słowlańtzczjfnie.

Ojciec jego umarł licząc salt dwie lat 32 (w r. 
1861), a gdy małżeństwo panującego stryja, ks. Mi­
chała, pozostało bezdzlitnem, najbliższym spadkobier­
cą tronn stał się Milan. Książę Michał padł ofiarą 
skrytobójczego zamach n podczas swej przechadzki po 
parka (10  ezerwca 1868). 2 lip ca został już Milan 
proklamowany księciem.

Ponieważ młody książę liczył dopioro 14 rok ży­
cia, sp:aw ow aliza niego rejoncję JeTan Riatłcz, który 
potem odegrał tak wybitną rolę w dziejach Serbji —  
jenerał Blasn&yao i Ga wryło wicz. Dnia 1 8 -go sierpniu 
1872 Milan ogłoszony pełnoletnim, objął sam ster 
rządów. 17 października 1875 r. poślubił Natatyę, 
córkę mołdawskiego bojara a zarazem rosyjskiego 
jonorała Jana Keezki, podówczas urodziwą 16 letnią 
dziewicę. Dnia 14 go sierpnia 1876 r. przyszedł na 
świat syn, którego trzymał do chrztn car Aloksan- 
der II.; na tg pamiątkę nadano też chłopca imię 
Aleksandra.

Za wikłani a wschodnie sprowadziły niodłngo wy­
buch wojny między Serbją n Turcją, z nieszczęśliwym  
dla pierwszej wynikiem Niepowodzenie orężne znala­
zło jodnak swoją rekompensatę w szczęśliwych ope­
racjach wojennych Serbji pcdczas rosyjsko tnrockioj 
wojny. Pokojom w San Stefano (1878  r ) oraz trak­
tatem berlińskim (1870) pozwolono Serbji u  zna­
czne rozszerzenio t«rytoqalno i zapewniono jej zara­
zem znpełaą niezawisłość jako ndzielnemn księstwa.

Dnia 6 marca 1882 ogłoszono S?rbję — króle­
stwom. Nowy król miał jodnak do walczenia z w ie­
loma trndnośeiami, gdyż długi państwowe rosły w 
zatrwiżający sposób, a między stronnictwem! polity- 
cznemi wrzała zawzięta walka. Nie mało przyczyniła 
się do tego nieszczęśliwa wojna, którą M ilai wydał 
Bnłgarji z powodn połączenia wschodniej Rnmelji z 
Bnłgarją (r. 1885) Zawarty w następnym rokn po­
kój zatwierdził „statns qno antę".

Konflikt króla z jego małżonką Natalją dopro­
wadził w r. 1888 do kościelnego rozwodu. Królowa 
Natalja jnż na dłngo przed tem mieszkała za grani­
cą. Do krajn powróciła dopiero 6 marca r. 1889, 
gdy zniechęcony i złamany niepowodzeniami Milan 
abdykował na rzecz lo  letniego syna swego Ale­
ksandra.

Król Milan rozpoczął wtedy życie koczowniczo, 
spędzając dużo czasu w Paryżu, dokąd go ciągnęły 
zarówno wspomnienia lat młodzieńczych, jak i nie­
pohamowana żądza ccisch i zabawy. W  krajn pano­
wał tymczasem młodociany Aleksander, n biku jogo 
zaś stała regencja, ustanowiona przez Milana, w skład 
której wchodzili Risticz Proticz i Bolimarkowicz.

Wreszcie nastąpiło pogodzenie się Natatyi z Mi­
lanem; rozwód został zniesiony, a w ślad za tom 
Milan znalazł się znown w Belgradzio 21 stycznia 
1894. Równocześnio ogłoszono Aleksandr* pełnole­
tnim.

Pierwszym czynem młodocianego władcy była o- 
głoszenie nkazn, który przywrócił hrabiemu Takowa 
(pod tem nazwiskiem Milan wojażował po Eoropio) 
prawa członka domn królewskiego. W  styernin 1898  
rokn został nawot Milan głównym komsndantom ar- 
mji serbskiej.

Małżeństwo króla Aleksandra z Dragą M uzin  
było przyczyną rozdwojenia między ojcem a synem, 
a w następstwie Milan złożył dowództwo armji serb­
skiej. Przed kilkn miesiącami osiedlił się eks-król w  
Wiednin, gdzie też wczoraj o godz. 4 min. 20 po 
południu zakończył życie w siło w ieki, licząc dopio­
ro 47 lat.
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ś a itr ć  jego nie wywrze żadnego wpływa na sto- 

sanek Serbji do innych jaństw  enropejakich. Przez 
czas swoich rządów zdradzał wprawdzie zmarły tym- 
pstje flloauatrjackie, lecz grawitował też nieraz ka 
Rosji, stosownie do tego, gdzie otwierała się mu per­
spektywa większych korzyści

Już w  niedzielę wiadomośń o zdrowiu zmarłego 
króla serbskiego brzmiały nie zbyt pomyślnie; wczo­
rajsza noc była jcdnem pasmem eierpień wskutek b ez­
senności. Zz bezpośrednią przyczynę śmierci uważają 
lekarze zapalenie płui w następstwie przeziębionej in ­
fluency. W  chwili zgonn znajdowali się prsy Milanie 
były poseł serbski w Wiedniu Milau Bogiczewlcz, o 
becny poseł Kosta Christlcz, hr. Eageniusz Zichy, 
kuzyn zmarłego pułkownik Eonstantynowicz i kilka 
innych osób z poselstwa. Wczoraj zrana dowiady­
wał się o zdrowie króla adjutant cesarza ks. Die 
trichsten, minister spraw zewnętrznych hr. Gołu- 
chowski i wielu innych dygaltarzy. Eau elarja pa­
pieska zapytywała telegraficznie o stan zdrowia Mi­
lana.

Pogrzeb odbędzie się na kcszt cesarza według 
ceremoniału dworskiego. Zgodnie z życzeniem zm irłe- 
go, zostanie on pochowany w Eruszedole pod Piotro- 
waradynem, nie w Seibji. Wobec tego król A leksan­
der odstąpi, jak się zdąje, od zamiarn przyjazdu do 
Wiednia.

Otrzymawszy telegram, donoszący o zgonie ojca, 
król Aleksander zwołał miniBtrów do Eonaku.

Prezes gabinetn, wróciwszy wraz z ministrami do 
skupczyny, poświęcił zmarłemu lilk a  dość chłodnych 
słów wspomnienia.

Erólowa Natalja dowiadywała się telegraficznie o 
zdrowie małżonka, lecz, jak dotąd, nie nadesłała j e ­
szcze depeszy z wiadomością o przyjeździe.

NOWI NIEBEZPIECZEŃSTWO.
WIEDEŃ, 11 lutego.

(—r.) Bezpośrednio po wyborze prezydjum 
Izby, prawie jednomyślnie dokonanym, po „czy­
nie dodatnim* nowego parlamentu, „wzbudzają­
cym dobre nadzieje dla przyszłości parlamentar­
nej* — wywiązało się nagle bardzo krytyczne 
położenie, w którem zbieg okoliczności jednym 
zamachem zburzyć może cały gmach optymisty­
cznej konjunktury i parlament przedstawić w 
świetle — nieudolności do pracy.

Rzecz chodzi o to, czy wbrew dotychczaso­
wej praktyce mają interpelacje i wnioski pisane 
w językach słowiańskich, a więc i w języku 
polskim, być w Izbie odczytywane lub wrzucane 
do kosza.

Wobec wyraźnego brzmienia zasadniczych u- 
staw państwowych, regulaminu Izby i praktyki

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

ków bułgarskich.

U niego cała postać i rysy były jakby wy­
kute z kamienia, jakby ociosane, grube. Luizina 
była przeciwnie osóbką małą, o rysach drobnych 
zaokrąglonych. Jedynie oczy miała ładne.

Gdy już ujechali kawał drogi, Dragan na­
wiązał rozmowę z swoją towarzyszką podróży. 
Oczywiście zaraz zaczął prawić o stosunkach 
bułgarskich, gdyż to był najulnbieńszy temat. 
Włoszka, dowiedziawszy się o nazwisku Dragana, 
nie mogła ukryć swego zdziwienia, aby ten po­
sępny, zamyślony młodzian mógł był zrobić ta ­
kie dzieciństwo, jak owa rewolucja i pochód 
przez miasto, który tak bardzo skompromitował 
Dragana. Całe bowiem zajście było tak głośne 
w całej Bułgarji, że doleciało także do uszu 
szansonistki.

Dragan jednak tak był zajęty kwestjami, o 
których toczyła się rozmowa, że nie zauważył 
nawet lekkiego uśmiechu ironji na ustach Wło­
szki, lecz ciągnął dalej:

— Niech mi pani wierzy, że za granicą, tam, 
w cywilizowanej Europie zachodniej, są setki 
zdolnych, tęgich polityków, — ale zaledwie 
mało któremu z nich udaje się dostać tum, 
gdzie mogą swoją działalność i swoje zdolności 
rozwinąć na pożytek ogółowi. Bęczę, że dziś 
Niemcy mają nie jednego Bismarka, Włochy nie 
jednego Crispiego, ale cóż, naprzeciwko nich 
stoi armja karjerowiczów, faworyzowanych i po­
pieranych bez względu na ich wartość i kwali­
fikację do życia publicznego. A kto na tem naj­
więcej cierpi ? Oczywiście społeczeństwo, bo 
wskutek takiego stanu rzeczy, człowiek, który 
rzeczywiście jest coś wart, w chwili, gdy mn 
się uda nareszcie wziąć górę nad rozmaitego ro- 
dzaju protekcyjkami, staje w rzędach bojowni-

parlamentarnej z czasów, gdy przewodniczył jej 
właśnie niemiecki prezydent Fuchs, dziwić się 
zaiste należy, skąd wogóle bierze się taka kwe- 
stja, i dlaczego staje na porządku dziennym ?

Ale prawda. Wolf zaraz na drugiem posie­
dzeniu Izby wygnał języki słowiańskie z parla­
mentu, zakazał w parlamencie anstrjackim mó­
wić po czesku i po polsku; czyż to za mało, 
aby sprawa stanęła na porządku dziennym!

Trudno zaiste nie pisać satyry, mówiąc o sto­
sunkach istniejących

Żaraz po wystąpieniu Wolfa, szefa sztabu ge­
neralnego niemieckiej „Gemeinbiirgschaft*, pod­
niósł tę samą kwestję I wiceprezydent Izby, 
Prade, w sposób wprost programowy. Sprawa 
stała się aktualną, a Czechom należy się zasłn- 
ga, że otwarcie i bez z włoki wystąpili w obro­
nie ważcego zasadniczego prawa austrjackich na­
rodów nieniemieckich, wniósłszy w swoim języ­
ku kilka interpelacyj, które na posiedzeniu ju- 
trzejszem mają być odczytane. Tym sposobem po­
każe się zaraz jutro, jakie stanowisko w tej 
sprawie zajmuje nowy prezydent Izby, hr. Vet- 
ter i jutro też może się rozstrzygnąć — los par­
lamentu.

Rozstrzygnięcie spoczywa faktycznie w rę- 
kach Koła polskiego. Jeżeli bowiem Koło stanie 
po stronie sprzymierzonych Niemców, wtedy oni 
zwyciężą, a Czechów pchnie się bezwarunkowo 
do obstrukcji, skutkiem czego parlament wyleci 
w powietrze, Jeżeii zatem Kołn zależy istotnie 
na uruchomieniu parlamentu, to jnż ten sam 
wzgląd powinienby je powstrzymywać od kroku 
tak fatalnego, jakim byłoby poparcie Niemców 
w ich bezczelnem i bezprawnem żądaniu. Dlate­
go niechaj się tu nikt nie powołuje na prakty­
kę Smolki lnb Abrahamowicza jako prezydenta, 
bo po pierwsze nawet tacy parlamentarzyści jak 
Smolka nie byli nieomylni, powtóre Smolka t r a ­
ktował tę rzecz nie z prawnego stanowiska, lecz 
z stanowiska wygody, a po trzecie wówczas by­
ły stosunki zupełnie inne i złowrogie widmo nie­
mieckiego języka państwowego rie stało ante 
portas. W tem właśnie sęk. Nieczytanie bowiem 
interpelacyj w Izbie i wniosków, pisanych w ję ­
zyku nie niemieckim, stanowiłoby bardzo niebezpie­
czny precedens dla państwowości języka niemie­
ckiego. Byłby to krok, tornjący mu drogę. Po 
wrzuceniu do kosza czeskich i polsk’ch interpela­
cyj przyszedłby niezawodnie w niedługim czasie 
zakaz przemawiania w parlamencie innym jak 
niemieckim językiem, tak, jak właśnie Wolf roz­
kazał Wtedy język niemiecki stałby się wyłą­
cznym językiem parlamentarnym, a państwowość 
jego byłaby tylko logicznem tego precedensu na­
stępstwem.

Nie przypuszczamy, żeby Kiło polskie mogło 
w sprawie tak ważnej, bo żywo dotykającej rów­
nouprawnienia języka polskiego, stać po stronie 
Niemców, tem bardziej, że tym sposobem ubez-

ków pro pubiico bono już kompletnie wyczerpa­
ny z sił, które postradał w uciążliwej walce z 
ludźmi złej wiary. Za to u nas z tego samego 
powodu, że i kraj jest nie wielki i ludność nie 
tak liczna, prędzej i łatwiej wybijają się na 
wierzch lcdzie. prawdziwie zdolni i czynni.

Droga, którą jechali, zaczynała się w miarę, 
im bliżej było Sofji, coraz bardziej ożywiać; 
spotykali wieśniaków, spieszących pieszo z na­
białem do miasta; od czasu do czasu przesuwał 
się koło nich na koniu żandarm w błyszczącym 
mundurze, to znowu mijali liczne wozy, zdąża­
jące do stolicy, lub powracające.

W tem Dragan dostrzegł zdała parę wołów, 
ciągnących wóz, naładowany jakimś ciężarem. 
Widząc, to, Dragan nie wytrzymał, lecz zawołał 
do swej towarzyszki:

— Patrzno pani, jak te woły ciągną powo­
li... Pytam się, czemu tu nie ma kolei ? Natu­
ralnie, powiadają, że kolej, wybudowana w tych 
stronach, nie miałaby żadnego znaczenia pod 
względem strategicznym, a powtóre, że nie ma 
rękojmi, żeby się ta kolej opłaciła. Ha, ha, niech 
djabli wezmą jakieś tam względy strategiczne, 
a co się tyczy rentowności, to niechby któryś 
z tych panów, co wygłaskają takie pesymistycz­
ne obawy, zechciał kiedyś bodaj raz przejechać 
się kawałek tym traktem, zwłaszcza w dzień 
targowy, a chybaby już więcej nie śmiał pow­
tórzyć swycb niemądrych uwag. Pomyśleć tylko, 
ile ci ludzie, idąc tak zwolna obok swych wo­
zów, mogliby za ten czas zrobić i mieliby je ­
szcze nawet czas na wypoczynek. Ale dzisiaj 
tego rodzaju kwestje nie wchodzą wcale w ra­
chubę; nikt się nawet niemi zbytnio nie trudzi, 
myśl ludzka odwykła od reileksyj nad takiemi 
drobnostkami, jak np. ciężka walka człowieka o 
chleb codzienny; nie ma na tak;e głupstwa cza­
su, bo całą energję lndiką pochłonęła moneta, 
bożyszcze obecnych pokoleń...

Tak na rozmowie zszedł obojga dzień cały... 
Słońce zniżyło się kn zachodowi, rzucając jesz- 
cze ostatnie promyki na ziemię, którą miała nie

władnionoby posłów ludowych, nieznających ję ­
zyka niemieckiego i pozbawiono by ich prawa 
bronienia interesów wyborców swoich, uniemo­
żliwiając im spełnianie obowiązków poselskich.

Miejmy nadzieję, że obecna częściowa sana­
cja stosunków Koła wyciśnie i na tej sprawie 
swoje piętno, a w ślad za tem Koło unormiye 
swoje postępowanie w tej kwestji, zarówno pra­
wem i sprawiedliwością, jak godnością i rozu­
mem.

POLSKI DOM —  POLSKA RODZINA.
W domu — czy poza domem?

II. Jnż to rzec trz-ba śmiało, iż nie było może 
w dziejach naszych epoki tak pełnej zawikłań i py­
tań, czekających na odpowiedzi, jak doba nasza, 
przejściowa i trndna. Wytworzyły się nowe stosnnki, 
pozycje, powinncśu, a fal i życia niosła i niesie no­
we hasła, nawoływania i światła Wśród tqj powo­
dzi, ważne i doniesie miejsce zajęła „sprawa kobiet14. 
Sprawa życia kobiet, ich wykeztałeenis, ich prac, ich 
obowiązków i ich praw, jest rozmaicie rozpatrywa­
na. Jedni, lekceważą ją  i pomiatają jej ruchem, ja­
ko czewś, co nie zasługuje nawet na rozpoznanie. 
Inni ją wyśmiewają jako temat wyborny do komedyj, 
fars, lub inagdotok. Są zsś tacy, kiórzy ją  uważają 
za rzecz bardzo ważną, donic słą i tak wielką, iż 
tylko przez nią i z nią będzie można dokonać rze­
czy przełomowy h wśród społeczeństwa Da tych 
cstatnich zaliczają się przedewszystkiem te panie, 
które podniosły sztandar emancypacji w górę i które 
głojzą śmiało, że należy im się równe miejsce we 
wszystkieh trądach i pracach obak mężczyzn, należą 
im się równe prawa i równa swoboda.

CEy też dom ma być wedle starej nas rej teorji 
dla kobiet/ światem, czy t t i  świat ma stać się te­
raz dla niej domem?.. Czy istotnie bez udziain ko­
biet we wszelkich pracach i sprawach, społeczeństwo 
nie wy dźwignie się z nędzy, upadkn moralnego i 
ciemnoty ? Czy też wychowując dziś córki, mamy wy­
chowywać je z myślą tych obowiązków, jakie na nie 
czekają w przyszłym jej domu i rodzinie, czyli mamy 
kłaść nacisk na powinności i trądy, czekające je wśród 
prac szerszych, społecznych ? Pytany o to nie jeden 
raz i najsprzeczniejsza sądy słyszymy w odpowiedzi.

W ięc nie badajmy teorji, ale patrzmy na prakty­
kę. Jak dziś wychowają się nasze panienki i w ja ­
kim kietunkn rozwijają swoje zdolności?. Bo prakty­
ka i bez teorji wiele robi. Tn i tam —  Wychowanie 
córek idzie z prądsm bez rozpatrzenia przez rodzi­
ców kiernnkn i drogi. Przedewszystkiem domy 
n nas teraz wychowaniem się nie ząjmnją. (Trzeba 
zaznaczyć też, iż myślimy o domach klasy średniej, 
urzędniczej i mieszczańskiej, bo panien z domów ary­
stokratycznych pod ten kierunek zaliczać nie możemy). 
Domy, jak powiada Trentowski, dają „chodowanie“,

*to.
długo spowić ciemna noc, niosąca z sobą całej 
żyjącej przyrodzie pokrzepiający sen.

Korne, znnżone całodzienną jazdą dobywały 
z siebie resztek sił, aby jak najprędzej dobić do 
najbliższej stacji, zwanej Klysurą. W pół godzi- 
dy potem faeton, wiozący Dragana i Włoszkę, 
zatrzymał się przed niewielką gospodą w mia­
steczku Klysurze, leżąeem w romantycznej oko­
licy, u stóp pasma górskiego, zwanego „Starą 
Plauiną*.

Po kolacji wyszli oboje przejść się nieco, 
zwłaszcza, że noc była cudowna. Uszedłszy ka­
wałek, usiedli nad brzegiem górskiego strumy­
ka, szemrzącego głośno po kamykach, leżących 
na dnie.

Chwilę siedzieli oboje, milcząc, oczarowani 
dziwnym urokiem ślicznej nocy wrześniowej. — 
Luizina zaczęła nucić, zrazu cicho, potem coraz 
głośniej i głośniej jakąś smętną piosenkę wło­
ską... Pod wpływem wspaniałej przyrody, szan- 
sonistka zapomniała o efektownej, zmanierowa­
nej sentymentalności, która zazwyczaj zdobywa 
dla niej podczas występów burze oklasków i ma­
sę bukietów. Teraz I.nizina nie śpiewała pod 
kontrolą dbającego tylko o efekt zewnętrzny, 
właściciela tinglu, ale nuciła prosto i z jakimś 
powabem szlachetnym.

Śpiew WłoszKi, wzbudził w sercu Dragana 
rzewne uczucie, wspomniał sobie Iwankę i żal 
mu się zrobiło. W ślad za tem, budziły się inne 
jeszcze myśli: Ambitny Dragan nie mógł prze­
boleć kompromitacji swojej w śmiesmej rewolu­
cji ulicznej; myśl o tem, że się na błazna wy­
stawił, n ie  dawała mu spokoju... ę ecz 2110w 
wspomniał sobie Iwankę i b ezw ied n ie  wysze- 
p ta ł:

— Iwanko, moja złota, kochana vauko!
W tej samej niemal chwili Luizina z łago 

duych, cichych tonów, przeszła nagle do bardzo 
wysokich; głos jej zabrzmiał jakąś dziwną, nie­
naturalną siłą, zaczął drżeć i łamać się, brzmiąc 
raz, jak skarga, to znów jak pusty śmiech...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie „wychowanie*. Szkoła bierze w awoje ręce dziew­
czynkę od klas najniższych i  prowadź), jak ttraz, 
a t do sal uniwersytetu. Dziecko rano wybiega do 
szkoły, ani wiedząc jak t u  w down matka kie­
reje sprzątaniem i kupnem, wiktem i porządkiem. 
W raca na obiad często ani przypuszczając, z j a ­
kim trudem matka o ten obiad się postarała. Po 
ebiedłie chwila wytchnienia, a zatem: lekcja, gra
na fortepianie, francuski, śliigank a, lyaunki, aż —  
wieczór i znów rano to samo. Tak z dziewczynki 
wyrośnie panna. Prawda, że ona w domu śpi, je, 
ubiera się, pisze zadania, bębni lekcje, ćwiczy się na 
fortepianie, nieraz pogrymaai na wytartą sukienkę, 
lab dokaczy o nowy kapela sr, ale czy ona w domu 
wychowuje się o tern zapewne nie wiele matek 
rozmyśla. Panua, ukończywszy sikołę wydziałową, 
kursa dopełniające, knrsa Baranieckiego lub nawet 
uniwersytet, już najmniej domem jeat zajęta, a co 
się nawet zdarta — domu nie lubi. Nudzi się w do­
mu, bp dla niej, po. tych latach przebywania w gro­
nie koleżanek, wesołych rozmów, spotykania zawsze 
na nlicy tych lub owych twarzy, w domu za ciasno, 
za zicho i za — monotonnie, a zresztą - trzeba szu­
kać pracy zarobkowej. Każda z panien dziś, nawet 
z domów dość zamożnych, stara się mieć pracę za­
robkową, w ę j  już lata 18 do 20, 22 i t. d. idą 
na wychowanie edukacji i snkaniu pracy zarobkowej. 
Nie ma i wtedy życia w domu a tern samem nie 
ma zrozumienia czem dom jest, ezem dla kobiety 
być powinien, jak się trzeba przygotować do tego, 
aby być godną kiedyś nazwy żony i matki, gospo­
dyni i duszy ogniska domowego

Jeżeli zdarzy się, źe panna ma posag, to wie i 
ona debrze i rodzice są przekonani, iż z.a mąż wyj­
dzie, więc lat- oczekiwania na wybór lub na oświad­
czyny spływają wśród rautów, balów, nyjazdów do 
kąpiel, czytania, malowania lub wypalania na drze­
wie... Któżby nawet pomyślał, iż należałoby poznać 
gospodarstwo domowe z praktycznej strony (nie tylko 
z wykładów szkolnych), lub przekonrć się, jak to 
trudno żonie urzędnika lub rękodzielnika, bndżet do­
mowy doprowadzić od pierwszego do ostatniego, bez 
minusów. Jeśli panna posagu niema, cc niestety u 
nas się częściej zdarza, wtedy już zupełnie domowe 
życie dla niej nieznane i niepotrzebne. Piszą one po 
sądach, dyrekcjach, siedzą przy książkach kasowych, 
malują, lekcje dsją, szyją, haftują... a dom dla nich, 
to tak samo jak dla podróżnych numer w hoteln 1...

Czyż więc można mówić o tern, że polskie domy, 
polskie rodziny przechowują ideały narodowe, trady­
cje, cnoty, zasady wzniosłe i święte że nasze rodzi­
ny nie chwieją się w swych podstawach, ani też nie 
mamy się co trwożyć o przyszłość narodu, gdyż — 
na nią pracujemy 1

Że pracujemy, to bardzo dobrze, bo „wiek złoty“ 
minął i czasy są ciężkie, ale przy pracy trzeba je ­
szcze czegoś więcej i p n y  posyłaniu dzieci do szko 
ły , trzeba jeszcze czegoś więcej i mając dom, po­
trzeba stworzyć życie domowe. Dziś istotnie żyjemy 
poza domem, mężowie, synowie, córki, dzieci... tak, 
że mieizkania nasze są tylko dla spania, jedzenia i 
r ocznych kłopotów, a ducha i znicza w nich niema...

Jest to sprawa kobiet, najważniejsza do rozpo­
znania, omówienia i —  wymagająca poprawy...

Nie duch czasu zabrał nam wychowanie z domu, 
ale kobiety nie cmiały uchować swych wielkich praw 
1 obowiązków. W  tern wielka wina. Bcgusław.

Z E  ŚWIATA.
HA.Gii 9 lutego.

Legendy ludowe o debroczynności królewej. — Przejażdżka 
de stslednich wsi. — Entuzjazm ludność — Pojazd mło­
dej pary. — Akt kościelny. — Powrót do zamku. — Na­

dzieje niemieckie.
O dobrcdtszności i skromności młodej królowej 

holendeiskiej krąży mnóstwo anegdot pośród Indu. 
Oczywista rzecz, że wiele z nich trzeba brać jako 
piękne moralne bajeczki, opowiadane dzieciom przez 
matki, jest jednak w nich cręlć prawdy, a wskazu­
ją  one bezrątpienia na wielką miłość, jaką W ilhel­
mina cieszy się u ludu, jak niemniej na zalsty cha­
rakteru, które do tej miłości wszystkich zniewalają. 
Kilka epizodów z ostatnich d worakich wyj adków cha­
raktery! uje dobitnie miłe, niewymuszone znalezienie 
się królowej i pełną wdzięku skromność, tak rzadką 
dz.siaj — nietylko nawet na tronach.

W  przededniu zaślubin, kiedy to stojącym na pa­
łacowym terasie królewskim narzeczonym, entuzjasty­
czną owację ludne ść urządziła — postanowiła W il­
helmina odbyć spacer powozami do sąsiednich wsi 
RJjswijk i Voobnrg.

Nie chcąc jednak biednych rybaków narażać na 
wydatki połączone z oficjalnemi przyjęciami —  za­
strzegła sebie wyraźnie, że nie życzy sjb e żadnego 
dekorowania ulic i domów, koło którjch będzie prze­
jeżdżała. Stosując się do woli monarchini, powstrzy­
mała się ludność od kosztownego przyozdobienia do 
m ó* flagami, urządziła jednak niemniej szczere i o- 
wacyjne przyjęcie ukochanej swej królowej.

Powóz, w którym młoda para razem z matką 
rólowej do ślnbn jechała był podarunkiem ślubnym 

miasta Amsterdamu. Jest to złoty pojazd ciągniony
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przez 8 białych koni. Na całej drodze w odstępach 
20 metrów ustawione były łuki tryumfalne.

Gdy nowożeńcy przestąpili próg świątyni ozwały 
się organy. Nowożeńcy osiedli w dwóch wielkich fo­
telach. Podłogę pokrywał wspaniały kobierzec, dar 
ślubny kobiet ze stoliey. Po dokonanym obrzędzie o- 
puścili zaślubieni przy dźwiękach hymnu Gl icka świą­
tynię i wraz z gośćmi udali się powozami do zamku. 
Z powrotem młoda para siedziała już sama w złoci­
stym rydwanie, matka królowej zajęła miejsce w po­
wozie matki ks. Henryka Ueklemburskiego.

Dzienniki niemieckie przez dni kilka z rzędu nie 
umiały ukryć rsdości, że sprawie niemieckiej tam na 
zachodzie, u ujścia Renu przybywa niezawodny, by­
stry współpracownik. nVoi8)sche Zeitung* w Berli­
nie pisze otwarcie, że z dniem ślubu książę Mecklem- 
burski przestał być obywatelem Rzeszy niemieckiej, 
lecz nie przestał żywić i nadal uczuć, ideałów i prze­
konań niemieckich.

A jakież to ideały? Powiada o tern wyrsźaie 
historyk pruski Henryk v. n Treitschke, który jako 
profesor wychował generacje całe działaczy publi­
cznych w Niemczech i dla tego paniye niepodzielnie 
nad atmosferą polityczną pruską.

W  pierwszym tomie swej „Politik“, pisząc o gra­
nicach państwa, dowodzi, że ogniskiem głównem 
Niemiec, ich kultury, ich przyszłości jest dorzecze 
Renu. Dla tego też będą one szczęśliwe dopiero 
wtedy, gdy całą tę rzekę obejmą w posiadanie. „Nasz 
Rm  -  pisze — jest i pozostanie królem rzek wszyst­
kich. Cóż bowiem wielkiego rozegrało się nad Du­
najem? Tymczasem na brzegach Renu, gdzie tąpisz 
krok, pełno wspomnień dziejowych. Od dni najda­
wniejszych, od spoki Germanów aż po czasy najnow­
sze co .za  olfitcść wypadków historycznych! Jest to 
nieskończenie cenny skarb przyrody, lecz skutkiem 
własnej winy utraciliśmy na rzecz obcych to, co w 
owym skarbie było najkosztowniejszego, to też obe 
cnie niezbędnem, koniecznem zadaniem polityki nie­
mieckiej jest odzyskanie njść rzeki. Połączenie choć­
by tylko handlowe Holandji z Niemcami jest cień- 
niknionem. I tylko dla tego, źe jesteśmy zbyt nie­
śmiali, nie odważamy się jeszcze głośno powiedzieć, 
że jak chleba powszedniego potrzebujemy włączenia 
Holandji do naszej nuji celnej*

Tyle Treitschke, który w drugim tomfe sam 
przyznaje, że za zjednoczenie- celnem idzie i  zjedno­
czenie polityczne; który wir, że dzięki temu przy­
padłyby Niemcom nietylko ujścia Renu, lecz, co le ­
psza, bogrte kolonje holenderskie. Tych więe idea­
łów stróżem i poplecznikiem ma być — jak chce 
prasa pruska książę małżonek w Hadze.

KRONIKA.
Kalendarz kośolelny. Dziś we wtorek Modesta, męczen­

nika i Eulalji, męczenniczki; w środę Juljana, męczenni­
ka i Katarzyny Rykcji; we czwartek Walentego, kapłana, 
męczennika.

Kalradarz myćllwskl. Od 1 lutego wolno polew ć ca 
rogaoae (samce tum), na głuszca, cietrzewie dropie, par- 
dwy, crat na ptaetw; błotue i wodne w ogólności.

-ttH 1 ijry n*.Ir#-?' t*Hi<
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanio, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ocbiamac naiaży raka zarówno samca jak i samicą.
Kalendarz astrenomlozny. -u atoUoa ruspoesi.ł

ą dziś o , -kinie 6 58 -.schód e w n e d a  :.
4 winnt 50 długość dnia 9 52

Stan pnwletrza. Dnia 12- go lutego o godzinie 7 rano, 
barometr /42 6 termometr — 8-2 wilgotność 92 ;t) wiat- 
zachodni. 10.

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i a n !

Otrzymujemy wstępujące uwagi: Pod tytułem 
„Korytowski ekscelencją* w numerze 31 „Głosn na­
rodu*, twierdził koreipondent ze Lwowa, że niespra­
wiedliwością, oburzfjącą cały świat urzędniczy we 
Lwowie, jest nominacja p. Korytowskiego tajnym rad­
cą, gdy starsi od niego urzędnicy, jak p. Lidl i p. 
Bobrzy ński tej godności jeszcze nie otrzymali.

Pewnie, każda niesprawiedliwość powinna obnrzać 
ludzi szlachetnych, każda niesprawiedliwość jest w iel­
ką krzywdą wyrządzoną całemu społeczeństwu, bo 
gdy „jnititia regnornm fundamentom*, to niesp a wie 
dliwość rozbija fundamenty spt Lczeństwa i ruinę go 
tnye społeczeństwo łódzkiemu. Lecz z okazji pomir.lę 
cia pana Bobrzyńskiegc tysiące mówi sobie, że wła 
śnie tak bolesne pominięcie odczuwa ten, który zaw­
sze głosił, że nie trzeb- zważsć na dłuftze lata pra 
cy, na starszeństwo wieka, rangi i tym podobne.

Nikomu, a więc i p. Bobrzańskiemu nie godziło 
się krzywdy czynić i nie godziło się go pomijać, —  
ale czy on nie pomijał tyle razy ludzi starszych i 
zasłnżeńszycb ? czy niejedna tego rodzaju krzywda, 
wyrządzona lndziom starszym i zaiłnźeńtzym, a więc 
wyrządzona i całemu społeczeństwu właśnie przez 
niego została spowodowana ?

_____________t  dnia 12 Lutego 3
Ot, przyszła kryska na Matyska; jaką miarą 

mierzył, takę mu odmierzono.

* K l. arcyb. Bilczewikfego postanowił senat uni­
wersytetu lwowskiego uroczyście pożegnać w czwar­
tek 14 b. m. Dwn najstarszych członków senatu wpro­
wadzi ks. arcybiskupa do auli uniwersyteckiej, gdzie 
powita go stosowną przemową obecny rektor uniwer­
sytetu dr Krnczkiewicz, poczem przemówi dziekan 
wydziałn teologicznego ks. dr Komarnicki. Zakończą 
nroczyst ść przemówienia dwn alumnów, polskiego i 
ruskiego, jakoteż prezesa Czytelni akademickiej p. Ta­
deusza Moszyńskiego. Wieczorem odbędzie się dla pro­
fesorów uniwersytetu, jako byłych kolegów księdza 
arcybiskupa, obiad w pałacn metropolitalnym.

* Na ogólnych audjencjach przyjął cesarz w po­
niedziałek między innym i: metropolitę hr. Szeptyckie­
go, hr. Jana Szeptyckiego z synem Kazimierzem, po­
sła ks. Pawła Sapiehę i radcę rządowego dra Jana  
Kieresa.

* Emil Torosiew icz nmarł w sobotę we Lwo­
wie po dingiej i ciężkiej chorobie. Liczył lat 72. 
Ś p. Emil Torosiewicz, b. poseł da Rady państwa i 
długoletni członek Sejmn krajowego, należał do obo- 
zn konierwatywno katolickiego, w którym cieszył się 
wielkiem poważaniem, dzięki stałości i w iem ośii za ­
sad, oraz niezwykłej odwadze cywilnej, z jaką ta- 
wsze i wa-ędzie wypowiadał swoje przekonania. W  
życiu prywatnem postać wielce typowa, człowiek pra­
wy i zacny, towarzysz miły i pogodny, przyjaciel 
wierny, był otoczony powszechną sjmpatją i szacun­
kiem.

* Hr. Siemieńskl-Lewicki, jak nam telegrafują 
ze Lwowa, zmarł tam w dnin wczorajszym.

* Piękne zaproszenia na walne zgromadzenie 
rozesłał wydział Towarzystwa miłośników historji i 
zabytków Krakowa. W ielką kartę wydrukowaną wspa­
niałym gotyckim drukiem, zdobi podobizna Widoku 
Krakowa z Kroniki Bielskiego. Zgromadzenie odbę­
dzie się w piątek o godz. 6 wieczorem w sali Rady 
miasta. Rozpocznie odczyt dra Klemensa Bąkowskie- 
go: „Wstęp do historji Krakowa*.

* Bal u namiestnika. Onegdaj odbył się bal wft 
Lwowie, wjdany przez namiestnika hr. Finińskiego. 
Przyjęcia w pałacn namiestnikowskim, pisze „Gafeeta 
lwowska*, mają ustaloną a świetną tradycję; wspa­
niałe salony recepcyjne pałacn i jego wielka sala 
balowa, tak piękna i tak okazała, —  dobór towarzy­
stwa, wspaniałe i eleganckie toalety, zebranie dostoj­
ników państwa, kraju i  miasta, oraz przedstawicieli 
w zysik ich  zawodów i sfer towarzyskich, nlyazaja 
tym przyjęciom osobnego blaskn 1 nadają im piętno 
wybitne. Onegdajszy wieczór miał wszystkie te tra- 
dyjne cechy, a istotnie niezrównana, wyszukana u- 
prztjmość i gościnność pana domu, oraz gospodyni, 
hr. Mieczysławowej Pitińskiej, podnosiły nrok zebra­
nia i dodawały bodź a ochoczej zabawie.

* Sprzedaż Schodnlcy. Nasz korespondent lwow­
ski donosi: W  krajowych i wiedeńskich dziennikach 
wiele teraz wiadomości o sprzedaży Schodnicy, a każ­
da chce być anttntyczną. Wszystko to jednak są 
wersje. Jedna z nich podąje, że konsorcjum francu­
sko-belgijskie stanowczo zrezygnowało z knpna Scho­
dnicy ; draga, że zgłasza się konsorcjum odeskie, źe 
oznaczyło warnnki bardzo korzystne, a podpisanie de­
finitywnej nmowy wstrzymano jedynie z powoda nie­
obecności marszałka Badeniego we Lw ow ie; trzecia 
wreszcie, że ubiega się o kupno Schodnicy konsor­
cjum krajowe, które jednak ofiarowuje mniej, niż za­
graniczne. Jak nas zapewniają z wiarygodnego źró 
dła, żadna z tych wersyj nie jest uzasadniona, ani 
prawdziwa, a wszelkie kombinacje pochodzą od po- 
średi ików tej czy owej strony, które mają zazwycza. 
bardzo tylho platonicżną chęć kupienia Schodnicy. 
Pewnem j is t ,  że żadne ani odeskie ani krąjowe kon­
sorcjum o to knpno się n’e zgłasza, co zaś do Fran­
cuzów, którzy jnż zapłacili 475  000  złr. zadatku, to 
oni nie ziozygnowali jeszcze z z a ' i r n  zawarcia te­
go interesu, mimo, że ternfn opcyjny stanowczo jnż 
minął. Źe kraj się losem Schodnicy, a przez to i in­
teresem gal. Kasy oszczędności żywo zajmuje, rzecz 
zroznaiała. Ale również dla każdego większego przed­
siębiorcy zrozumiałe, że g ly  jakiś interes jeat „w ro­
bocie*, nie pomaga wcale reklama choćby najobje- 
ktywniejsza dla tej czy owej strony; że dzisiejszy 
włsściciel Schodnicy, gal. Kasa oszczędności, własny 
interes jedynie ma na celn, o to można być spokoj­
nym, bo lekkomyślnych ludzi w niej dz ś riema, a 
jest też pewność niezbita i d. świaduzeniem już po­
parta, że, gdy pozytywne kształty dalsze transakcje 
przybiorą, jak najszybciej o tern ogół się dowie dro­
gą najpewniejszą, bo urzędową. (ts .)

* Bal kottjum owy artystów lwowskich, który 
odbył się w ubiegłą subotę w salach Kasyna miej­
skiego, zgromadiił około tysiąca osób. R/zpoczęcie 
tańców poprzedził pochód kostjnmów. Na czele kro­
czył mistrz ceremonji w kostjnmie z czasów dyrekto- 
rjatn z tradycyjną laską ceremonialną (altysta Mie 
czysłnw Reyzntr). Za nim szła Zosia (p. Obtnł >wi 
czówna) cala w bławatach, a obok niej hrabia Bir- 
bante Ruccs (p. Wł. Jordan) W  drogiej parze ezedł 
„Pan Tadensz* (p. Tad. Popiel) z Telimeną, stylo 
wo ubraną (p. L. Baczewską). Dalej szło kilkadzie-



* t  świt 13 Lutego « Ł O g  W A B O D P . » r . 35
siąi par w kustjamaCli z rozman,jch epok wieka XIX . 
Wśród kostjnmów damskich zwracał o w ag; aatentj- 
czny strój p. rotmistrzowej Gnillaume z czasów kon- 
gresa wiedeńskiego, odzicdzi ozory po prababce, an- 
tentyczny kostjna pani Tauszyńskiej z r. 1844 , oraz 
wiele innych kostjnmów, pełnych wdzięku i interesu­
jących. Wśród kostjnmów męskich zwrasały awagę 
zwłaszcza antentyezne stroje wojskowe z b. wojska 
polskiego, różnokolorowe fraki z dawnych czasów i 
kilka strojów charakterystycznych.

* We Lw ow ie zmarł wcieraj Apolinary Sto­
kowski, senior tamtejszej Bady miejskiej, weteran 
wszystkich działań patrjotycznych po roka 1831. 
Mimo podeszłego wiekn (liezył 84  lat życic), trze­
źwość zmysłu i zapał iście miodzteiozy cechowały 
wszystkie jego ezyny. Zajmował się gorąco młodzie­
żą rękodzielniczą i wydał dla niej własnym nakła­
dem cały szereg poncrającyek książeczek. Powsze­
chne współczucie towarzyszy zgonowi tego zaenege 
starca, który śriecił przykładem prawdziwego pa- 
tijotyzma i wytrwałej praey dla dobra ogółu. Po­
grzeb odbędzie się w piątek.

41 Z W a rszaw y donoszą: Bcman ks. Sangnszko 
ofiarował Sienkiewiczowi parę pięknych ogierów arab 
skieh, które wkrótce przesłane będą do Oblęgorka.

* Hakatyzrn austrjacki. „Gwiazdka Cieszyńska“ 
pisze: N emiecki „N o,d*ar*“ chce jnż dyktatnrę za ­
prowadzić w A istr ji, bo wydaje nkazy wręcz prze- 
eiwue rozkazom rządu. Niemieckie towarzystwo „Nord- 
mark" w Opawie wydało broszurkę, pouczającą prze­
łożonych gmin i komisarzy, aby przy spisie ludności 
nie pisali jsko język towarzyski rp polski, czeski, 
ais żeby pisali wssserpclski, mcrawski i t. d. Bro­
szurkę tę otrzymano prawie wszędzie w polskich i 
czeskich gminach. Dziwna rzece, że w Opawie, w sie­
dzibie reądn krajowego, pozwalają na drnk i wysyłkę 
takich rozporządzeń, rozkazom i poleceniom rządn 
wręcz przeciwnych, a idących z Pius.

Henryk Lichtenateln, emerytowany zarządca sa­
linarny, zmarł w Bochni 9 b m. przeżywszy lat 71.

W  dalszym ciągu odczytów, urządzanych na 
dochód krakowskiego Towarzystwa oświaty Indowej, 
wygłoszą: J. E. dr Stan. hr. Tarnowski odczyt o „Za- 
czarowanem Kole" Bydła, we środę dnia 13 b. m , 
a prof. dr Józef Milewski o „Zdobyczach i iluzjach 
postępn w X IX  wieku" w naatępny piątek dnia 23  
b. m. Odczyty te odbywać się będą w auli uniwer­
syteckiej w Collegium norom. Początek odczytn o g. 
4 po połndnin. Do szeregu odczytów, wymienionych 
w programie, poprzednio przez nas ogłoszonym, przy­
będą jeszcze dwa odczyty, wygłeslć się mające przez 
prof. Sławomira Odrzywolskiego „O katedrze na W a­
welu". Jedtn z tych odczytów odbędzie się w auli u- 
niwersytsckiej, a drugi w katedrze na Wawelu. —  
Treść tego drugiego odczyta stanowić będą demon­
stracje i objaśnienia, odnoszące się do nagromadzo­
nych w tej świątyni zabytków sztuki architektonicznej, 
które pod mistrzowskim kierunkiem prelegenta świe­
żo odrestaurowane zostały.

Tym sposobem ilość odczytów publicznych, które 
zostaną wygłoszone na cel powyższy w ciąga miesię- 
ey lutego i marca b. r. wynosić będzie dziewięć.

W  księgarni spółki wydawniczej, oprócz biletów 
na każdy odczyt z osobna, można nabywać również 
bilety zbiorowe na wszystkie dziewięć odczytów po 
cenie 14 koron.

KORMrt. Znana w m'eście naszem pianistka p. 
Czop-Umlanft, zamierza przed wyjazdem za granicę 
wystąpić tutaj z własnym koncertem. Koncert odbę­
dzie eię w dniu 35 b. m, z współudziałem p. N. 
Hocka, tudzież orkiestry 13 pułku.

W ieczór taneczny urządzony we czwartek dnia 
14 b. Si. staraniem oddziała cyklistów tutejszego 
„Sokoła", zapowiada się świetnie. Zaproszenia jnż 
rezesłane, ktoby jednak dla braku adresn nie otrzy­
mał, raezy się po nie zgłosić do sekretarza oddziału. 
Do tańca przygrywać będzie orkieatra „Htrmonji".

Zarząd ślizgawki w tutąjszym „Sokole" zawia- 
danda, że tor łyżwo wy otwarty od poniedziałku. — 
Wstęp 10 ct.

Śluby. W  kościele 0 0 .  Beformatów odbędzie się 
w sobotę 16 b. m. o godz. 6 wieczorem Ślub panny 
Haliny Mięknsińskiej, z  panem Stanisławem Nożyń- 
skim z Poznania.

W  kościele św. Piotra w Krakowie, we wterek 
duia 12 b. m., pobłogosławiony został związek mał­
żeński pana Stanisława Lebedyńskiego z Podgórza, 
z panną Jlarją Skabówną z  Krakowa.

Kronika pożarów z ostatnich dni. W Załn- 
bińczu, pow. nowosądeckiego, spaliła się szopa ze 
słomą i sianem , własność Dawida Keila, wartości 
800  k. Przyczyną pożarn było nieostrożne obchodzę* 
nie się z ogniem. W  Sopowie, pow. kołomyjakiego, 
zgorzały w dniu 28 z. m trzy chaty z budynkami 
gospodarskimi, narzędziami domowemi, tudzież zapa­
sami zboża, wartości 4400  k. P /ócz tego pożera na­
wiedzona była emlna Sopów w miesiącu styczniu

jeszcze dwoma ogniami. W  daiu 12 z. m. spaliła się 
na obszarze dworskim stodoła ze zbożem i przyrzą­
dami gospodarskimi, wartości 8000 k., a następnego 
duia zniszczył ogień, który pewstał w destylarni naf 
ty Borucha Weisera, jeden magazyn z naftą, war­
tości 2000 k. Przyczyną pożaru w ostatnim wy­
padku było używania kotła jnż uszkodzonego. Ofiarą 
pożaru padły w tych dniach także dwa domy wio 
ścian w Kleesy dolnej, pow. wadowickiego, wartości 
1400 k. Ogień powstał wskntek nieostrożności jednej 
z sąsiaden pogorzelców, która ronpaliła w swej staj­
ni ogkń, celem ogrzania młodych prosiąt. W  przy­
siółku Trzebol, należącym do gminy W.oikie drogi, 
zgorzały dwa domy tamtejszych włościan, wartości 
1400  koron

Składki na Wataranów 1 8 3 1 r. w  miesiącu sty­
czniu r. b. złożyli: pp. Józefa Bielska 20 kor, Hu- 
miński 8 k., Ł. Żelaizkiewlcz 3 k., adwokat Wł. 
Wilkosz z zapisu testamentowego ś. p. ks. Józefa 
Krukowskiego 90 kor., K. Winnicki od obywateli da­
wnego obwodu stryjsUego ker. 114 23 h. —  Ba- 
zem kor. 235 23 h. Rozdano w tymże miesiącu żoł­
du naredewego pomiędzy Weteranów, najem pokoju 
na biuro, usługa, opał, światło, druki, portorja i t. p. 
Bazem kor 375 81 b. —  Przewyżkę rozchodów po­
kryto z oszczędności poprzednich miesięcy.

Z T o  w. Wzaj. Porn. urząd. pryw . Doroczne 
walne zgromadzenie członków Tow. wzajemnej pome- 
ey urzędników prywatnych powiatu krakowskiego od­
będzie się w Krakowie dnia 24 la tego 1901, to jest 
w niedzielę o godz 3 po południu w demu pod 1. 1 
przy ul. Kopernika, na które wydział swoieh człon­
ków zaprasza. Na porządku dziennym sprawozdanie 
z czynności wydziału za rok 1900 i wybór wydziało­
wych w miejsce ustępujących.

Bal „Sokoła" podgórskiego. W sobotę dnia 16 
lutego odbędzie się w gmachu podgórskiego „Sokoła" 
b il. Komitet stanowią pp.: W acław Adamski, prezes 
Edward hr. Starzefiski, Nikodem Garbaczyński, dr 
Karol Górski, Józef Kurek, Józef Stępień, dr An­
drzej Głogoczowski, Fr. Maryewski, Kazimierz Zie­
liński.

Ambulatorjum lekarskio dla sług Przy kato- 
lickient stowarzyszeniu sług św. Zyty założono am- 
balatoijnm lekarskie dla opieki nad zdrewiem (sługi, 
za którą pani zspłaci miesięcznie 20 ct.) dziewcząt 
służących. Opieka nad zdrowiem sługi, za którą pani 
zapłaci ndesięcznie 20 ct. należy do stowarzyszenia. 
Lekarzem stowarzyszenia jest dr Piątkowski. Obecnie 
ordynuje jeszcze lekarz u siebie w domu dopóki pe- 
koik na ambnlatoijnm w domu św. Zyty (Mikobjtka 
30) nie będzie stosownie urządzony. Każda służąca 
za okazaniem poświadczenia należenia do smbulate- 
rjum otrzyma pomoc leksraką, w razie zaś uiefiiożncści 
przybycia do ambulatorium, odwiedzi ją  lekarz w de­
mu, a w wypadku cięższej słabości nmieści ją  stowa­
rzyszenie w szpitaln. Lekarstwa otrzymuje duga bez­
płatnie w aptece p. Pronia (Rynek 15) za okazaniem 
poświadczania lekarza ambulatorjum Donosiliśmy nie­
dawno, że po domaeb, do których wysiana była ode­
zwa pań, urządzających ambulatorjum, chodsić będzie 
kursor.

Ponieważ ten sposób okazał się niepraktyczny, 
donosimy łaskawym paniom, że odtąd karsora jnż po­
syłać nie będziemy, natomiast npraazamy to panie, 
któreby chciały awe służące do ambulatorjum zapisać, 
żeby raczyły to uskutecznić albo same, albo przez 
swoje złogi w biurze stzw. św. Zyty przy ni. Miko­
łajskiej 30  (parter.) Biuro otwarte codziennie (z wy­
jątkiem niedziel i świąt) od godz. 8V S do l T / i  ra­
no i od 5 do 7 po połnduin. Płacić można albo za 
miesiąc, albo za didższy ezas, np. na pół rokn lnb 
cały rek. Do amtulatorjum należeć mogą tylko dzie­
wczęta, służące w domach katolickich.

Adam Sołtan. „Dziennik Poznański" donosi, że 
w dnia 6 b. m. zmarł w Waplewie, w Prusach Za­
chodnich, ś. p. Adam Pereświt Sołtan. Był on synem 
ś p. Adama, pułkownika b w. p., niegdyś żołnierza 
napoleońskiego, i lda'ji z Pociejów, a bratem Ale 
ksandra, Michała i Marji, poślubionej ś. p. Alfonsowi 
hr. Sierakowskiemu, właścicielowi Waplewa. Ś. p. 
Adam zrodził się w r. 1825. Dla zalet swego cha­
rakteru i serca ltbiany przez wszyatkich, którzy go 
m ali (a było takich mnóstwo), gotów zawsze do po­
sług obywatelskich, ostatnie lata swego życia spędził 
w domu ukoebauego swego siostrzeńsa p. Adama hr. 
Sierakowskiego, dzitiejnego właściciela Waplewa.

§ Studentów warszawskich czekają nowe szy­
kany. Dslegat ministerstwa oświaty, tajny radca Jan- 
żuł, zirządeił badnnle organizacji prywatuyeh zajęć 
studentów uniwersytetu warszawskiego.

§ Max Pettenkofer, słynny monaeh’jjk i chenlk  
odebrał sobie życie wyitrzałem z rewolweru, w oba­
wie grożącego mu z wiekiem zamroczenia umysło­
wego.

Nauka europejska traci w Pettenkoferze jed ią  z  naj­
wybitniejszych gwiazd swoich. U-odzony d. 3-g i gru­

dnia 1818 r. w Lichtenheimie, uczył się fii-macji 
i aedyryny w Monaebjum, pracował w laboratorium 
wielkiego Liebiga w Giessen, został w roku 1847  
nadzwyczajnym profesorem chemji, a w r. 1853 zwy­
czajnym. Pierwsze jego oryginalne badania nankowe 
dotyczyły żółci, poezem zwrócił się do rozbiorn spraw 
technicznych i  hygleniczuych. Zwłaszcza w tym ostat­
nim' zakresie wyniki badań Pettenkofera są ulezmier 
nie doniosłe. Badał stosudki wentylacyjne mieszkali, 
systemy ogrzewania, skład fizyczny odzieży Indziej 
wogóle zwrócił pierwszy badawcze spojrzenie na cały  
sierr g spraw pierwszorzędnego znaczenia dla zdrowia 
ludzkiego, któremi nikt aię przed Pettenkofirem nie 
zajmował.

W  r. 1855 rozpoczął swe epokowe badania nad 
cholerą i nad wpłjwem wody gruntowej na jej po­
wstawanie i  rozwój. Niemniej słynne i owocodajne 
dla nauki były badania jego nad oddychaniem i ży­
wieniem się zwierząt i lu d z i; dał on nowe podwali­
ny całej nance o przemianie mateiji. Dzięki wpły­
wowi Pettenkofera wprowadzono na nniwersytatach 
bawarakich katedrę hygieny; w r. 1865 taką kate­
drę powierzono Pettenkofarowi, jako założycielowi hy- 
gieuy eksperymentalnej. W  r. 1889 został prezyden­
tem bawarskiej akadeaąji niriejętncści. W  r. 1894 
przesiadł w stan spoczynku. Do najcelniejszych dzieł 
jego należą: „Badania sad sposobami rozpowszech­
niania się cholery"; „O zmianie powietrza w mie­
szkaniach", „O isrbarh olejnych i konserwowania 
obrazów", „Stosunek powietrza do odzeży, mieszka­
nia i g-uotu", „O środkach jego żywien’a i o war­
tości e ist raki ów mięsnych", „O wartości zdrowia dla 
miasta", „O stanie obecnym sprawy cholery (1887 
r .)“, „Odczyty o kanalizacji", „Ziemia i związek jej 
z życiem człowieka1 i t. d. W ielki fundamentalny 
„Wykład hygieny" wyszedł pod redakcją jego i Ziems- 
sena. Redagował wreszcie czasbpisma „Zeitschrift fur 
B.ologie (do r. 1882) i Archio fur Hyglene" (do r. 
1894(.

Gabryeliki (Krzysztof*!?. Kraków) *p*so- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki 
P s t r s f  z m eckuiką angielską pe fi 00 — wiedeńskie 
pe 800 itr.

H U M O R -

W a p te c e  p ro w in c jo : amej.
— Proizę proszków.
— Jakich?
— Białych!
— Białe są rozmaite A aa co u o ?
— Na boleści. Ja  już brałem te proszki.
— Kiedy?
— Tak. ze dwanaście lat temu.

Przyjemna to dla artysty rzecz watępewać na 
eatradę koncertową w poczuciu, że dla każdege słn- 
ehaeza jest potądanym. W  tak szczęśliwych warun­
kach zwykt się wśród pnbliczneśoi krakowskiej poja­
wiać Aleksander Bandrowsd, tenor opery frankfar- 
ckiej, wiedząc debrze o tern, iż może zawaze liczyć 
aa salę równie pełną, jak entuzjastycznie dla nlege a- 
sposobioną.

Rozpowiadać o zasobach artysty, który tok zda- 
wna zapisał się żywo w pamięci Krakowa, byłoby 
dolewaniem kropli do morza. Wystarczy wzsrianka, 
że inteligencja, wyborna deklamacja w śpiewie, jak  
dawniej tak i wczoraj wzbudzały podziw dla artysty, 
że piękny głos jego, z wyjątkiem średnich tonów, 
które wydały się nam jakby weloasm osłonięta, zale­
ca się zresztą dawną miękkością i siłą.

Lnbo rspertuar artysty pomnożył się kilkoma no­
wymi nnmerasai, jednak jak przedtem, tak i ebsenir 
tym, który dopomógł Bandrowskiemu do zdobyeła naj­
większego a akcesu jest — Wagner. Powiedział Goe­
the, że dbały o sławę pisarz lnb artysta, powinien 
sam za życia wywoływać wszyatkle głosy jej uwła­
czające, wszystkie negacje, gdyż inaczej, powstrzyma­
ne spadną nań calem brzemieniem — po zgonie. —  
Wagnerowi nie zbywało za życia na zajadłych prze­
ciwnikach, pod koniee jednak pizejednało się a nim 
wiela, a dziś, czujemy to dobrze, zajęeie dla dziel 
jego ożywia się i zaczyna wzraitać nawet wśród na­
szą} publiczności.

Jak doskonałą kreaeją staje się „Lokengrin" w  
rękach Baidrowskiego, wiadomo z przedstawień tej 
opery na nuzej scenie, ale ża i inni bohaterowie 
Wagnera mąją w nim dzielnego przedstawiciela, wno­
sić o tern wolno z fragmentów, wokodtąeyeh wezorąf 
w skład programu; „Rlenzl",„W alkyrie", „Siegfrieł".

W $z;stkie te ustępy bowiem były głęboko odczu­
te i wyposażone własnością n i typowej charakterysty­
ki, wszystkie tchnęły sd 'owiem i tym enersfiezuym

K A P R U S Z E tfB i™ ®  “ ■M ę s k ą !  Rękawiczki
V Zdzisław tańcz

Kraków ul. Sławkowska. L, 8, vls a vls H. Sasktog*
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temperamentem, który s aioiri podstawy psychicaią 
Wagnerowskich pc» aci.

Pomimo tyln i tak wysocs forsająeych rzeczy, 
prawdziwą chwałą okrył sif Baidrówski, stając u  
w yiynie dramstycinej sytuacji w niejmniej wysilają- 
■cej „ Alpnharze“ z opery „Konrad Wallenrod" Że- 
lefiskiego. J t i i l l  sa l w  pieśniach Galla, Lattcna 
mniej h m  wywierać iw ykł wratenie, (mówimy za nas 
samych), to j i i  nie wina artysty, któremu tak wa­
runki głosu, jak i  usposobienie nie pozwalają pławić 
s ię  w łzawej atmosferze i czynią go wyobrazloielem 
męskiej prostoty i  wduęku męskiego.

Idąc wiernie za śladem znanego koncertanta, to­
warzyszyli mu: dr Scbenk na fortepianie, tudzieć or 
Ideitra 13 pułku pod kiernukiem kapelm. Hocka, 
Ltóremn ral t> za świetne w calem słowa znaczeniu 
wykonanie nwertury „Rny Blas“, oraz „Suity pol­
skiej" Meszków skiego długotrwały oklask dostał się 
•w udziale* St.

Rada państwa w Wiedniu.
Obecnie znów się wysunęła w parlamencie 

na plan pierwszy kwestja językowa. Rozchodzi 
się mianowicie o to, w jakim języku mają być 
wnoszone w Izbie interpelacje. Czesi prawdopo­
dobnie zgodziliby się na tego rodzaju projekt, 
aby interpelacje wnoszono wraz z tłómaczeniem, 
a  wtedy będą odczytywane i w obu językach do­
łączane do protokółu, atoli schoenererowcy wręcz 
oswia4czyli, że na coś podobnego nigdy nie ze­
zwolą, a Prade jest gotów nawet w takim razie 
zrzec się godności wiceprezydenta. Klncz dla ko­
misji przedstawia się jak następuje: Koło pol­
skie mieć będzie członków 7, względnie 5; szla­
chta \viernokon9tytncyjna po 2 , Młodoczesi 7 
względnie 5; słowiańskie centrom po 2 , zwią­
zek słoweńsko-chorwacki 2 wzgl. jednego; Wło­
si po dwóch; szlachta konserwatywna po trzech; 
niemieckie stronnictwo ludowe 6 wzgl. 4 ; nie­
mieckie stronnictwo postępowe 4 wzgl. 3 ; stron­
nictwo chrześcijańsko-społeczne 3 wzgl. 2 ; zwią 
zek wszechniemiecki po dwóch; centrum 3 wzgl. 
2 ; socjaliśc-i po jednemu, Rnmnni go jednemu, 
Rusini po jednemu, dzicy razem 2 wzgl. jednego 
członka.

Dr Kaizl nie przyjął ofiarowywanego mu prę­
ży łam  klubu czeskiego.

Oryginalny tekst słów, wyrzeczonych przez 
cesarza do prezydjum Izby posłów, przyjętego 
wczoraj na osobnej audjencji, brzmi: „Gehen Sie 
an die Arbeit, das ist das wichtigste und drin- 
glichste!“ W kołach niemieckich komentują te 
słowa, jako wyraźne życzenie cesarza, by Izba 
nie odpowiadała adresem na mowę tronową.

Uchwały komisji statutowej Koła polskiego, 
przedarłszy opokę „tajemnicy", wyjrzały na 
światło dzienne. Zmiany statutu, proponowane 
przez komisję, nie są zbyt istotne, a w niektó­
rych nawet punktach rozszerzają szranki dla 
władzy, recte samowoli prezesa i to co do spraw 
ważnych.

§ 2 ma teraz opiewać, że poseł, który nie 
przystąpi do Kola po swoim wyborze i pierwszem 
jawieniu się w Izbie, może być przyjęty za u- 
chwałą Koła, na wniosek jednego z członków.

Do § 3 dodano, iż odtąd Koło będzie miało 
dwóch wiceprezesów, ustęp 3, § 5: na żąda­
nie przynajmniej pięciu członków, winien pre­
zes zwołać posiedzenie Koła. Uzupełniono trzy­
dniowym terminem, w przeciągu którego ma być 
a wołane to posiedzenie.

§ 9 został poprawiony w tym duchu, że w 
razie gdyby na posiedzeniu Koła nie było */9 
członków Koła bawiących w Wiednia, prezes ma 
na żądanie V2 obecnych wstrzymać naradę i w 
24 godzin zwołać nowe posiedzenie.

Co do interpelacyj, uchwalono po długich de­
batach: aby § 11 (dodatkowy) opiewał jak na­
stanie:

„Członkowi Koła wolno nawet bez uchwały 
-loła, wszakże za poprzedniem zgłoszeniem w 
Kole i po przeprowadzeniu dyskusji, wnosić w 
Iżbie interpelację, na którą uzyska między człon­
a m i Koła wymaganą regulaminem Izby liczbę 
podpisów (t. j. 15). Przy takiem wnoszeniu in- 
tarpelacyj zbieranie podpisów posłów, nie nale- 
acycb do Koła, może nastąpić tjlko za uekwa- 

*4 Ko a Interpelacje takie nie mogą się wszak­
że odnosić: a) do spraw polityki zagranicznej; 
fi)_dO--Og61negô  politycznego systemu rządn; c)

nie mogą być zwrocone przeciwko Koła i jego 
członkom."

Literę c i f §. 10 połączono rasem w nastę­
pujący sposób: „Koło uchwala, jakie stanowisko 
mają członkowie Kola zająć w każdej spiawie, 
toczącej się w Izbie i w komisjach":

Co do zabierania głosu w Izbie rozszerzono 
to prawo w następujący sposób: „Członkowie 
Kołs, zabierają głos w Izbie tylko za poprze- 
dniem upoważnieniem Koła. Wolno jednak po 
zawiadomienia prezesa zabierać głos w Izbie we 
własnem imieniu bez upoważnienia Koła, a to 
w następujących wypadkach: a) Członkom Koła, 
należącym do komisyj, wybranych przez Izbę, 
w przedmiotŁch, wchodzących do Izby z refera­
tu tej komisji, do której członek Koła jest wy­
brany ; b) tym członkom, których wniosek został 
przez Koło przyjęty i do Izby został wniesiony, 
w sprawie tegoż wniosku; c) w szczegółowej 
dyskusji budżetowej nad poszczególnymi tytuła­
mi i paragrafami, wszyscy, z wyjątkami w §. 
11 co do interpelacyj przyjętymi."

Komisja parlamentarna ma być odtąd wybie­
rana co 2 miesiące, a prezes i obaj wiceprezesi 
będą jej stałymi członkami. Posłom polskim ślą­
skiego i bukowińskiego sejmu będzie odtąd wol­
no być obecnymi na posiedzeniach Koła ; wresz­
cie uchwalono, że zmiana statntu może być u- 
chwaloną tylko na posiedzeniu Koła zwołanem 
na 3 dni przedtem.

Na sam koniec zachowaliśmy sobie wielce 
ciekawy ustęp 2-gi paragrafu 20. Dawniej brzmiał 
on, iż z rządem lub innemi stronnictwami znosi 
się Koło za pośrednictwem komisji, z dwóch 
przynajmniej członków złożonej. Obecnie uchwa­
lono, iż to znoszenie się będzie miało miejsce 
„za pośrednictwem prezesa lub komisji, złożonej 
przynajmniej z dwóch członków".

Dowiadujemy się zatem, iż pan Jaworski nie 
miał dotąd żadnego prawa do traktowania ze 
stronnictwami w imieniu Koła, i że wszystkie 
odnośne jego konszachty były prowadzone wbrew 
statntowi na własną rękę i odpowiedzialność. 
Usankcjonowanie tego postępowania, które ma 
obecnie nastąpić za pomocą wyż wymienionej 
poprawki, nie może w żadnym wypadku uspra­
wiedliwić różnych „czynów państwowych", jak n. p. 
rozbicia prawicy, dokonanych przez pana Jawor­
skiego na własną rękę z pogardliwem ominię­
ciem wyraźnych postanowień statutu.

Komisja inicjatywy Koła polskiego odbyła 
dłuższe posiedzenie pod przewodnictwem Kozłow­
skiego w dniu 8 b. m. Ooszerną dyskusję prze­
prowadzono w sprawie dostaw rolniczych i prze­
mysłowych dla wojskowych intendantur. Zauwa­
żono i stwierdzono licznymi faktami, że rolnicy, 
chodowcy koni i drobni rzemieślnicy systematy­
cznie pomijani bywają przy tychże dostawach, 
a pośrednicy handlowi protegowani. Liczne tru­
dności, a nawet sekatury ze strony wojskowości, 
odztraszają producentów nawet od zgłaszania się 
o dostawy. Postanowiono zrobić przedstawienie 
w ministerstwie wojny za zezwoleniem Koła, 
ewentualnie przedstawić Kołu wniosek o wnie­
sienie interpelacji w Izbie. Następnie przydzie­
lono liczne rezolucje sejmowe do referatu po­
szczególnym posłom, aby wygotowali wnioski na 
posiedzenie pełnego Koła.

Ważniejsze te rezolucje są sprawa emigracji 
(ref. Wielo wiejski), Morskie Oko (ref. Ćwikliń­
ski), dostawy wojskowe, podwody dla wojska, 
ulgi dla rezerwistów, sprawa urlopowania (ks. 
Pastor), reforma regulaminu i pomnożenie aptek 
(Piepes), szkoła realna w Czortkowie i gimnazjum 
w Mieleń, założenie szkół średnich w kraju i za 
łożenie szkoły wyrobu maszyn, budynek dla stu- 
djum rolniczego w Krakowie (ref. Ćwikliński), 
założenie nowych seminarjów nauczycielskich i 
podwyższenie subwencji państwowej na stypendja 
dla uczniów tychże seminarjów (Wojtyga), pod­
wyższenie subwencyj dla szkół fachowych i ręko­
dzielniczych (Romanowicz), regulacja finansów 
krajowych (Abrahamowicz), zmiana ustawy nale- 
żytościowej (Byk), saliny i zniżenie ceny soli 
(Meruaowicz), snbwencja dla działalności handlo­
wej „Kółek rolniczych" (ks. Żyguliński), rozsze­
rzenie przepisów przeciw lichwie (Walewski), 
założenie szkoły dla gospodyń wiejskich (Po­
tocki).

Wybrano również subkomitet dla przygoto­
wania mateijału i wniosków w sprawie trakta­
tów handlowych (Kozłowski, Kolischer, Sapieha, 
Jędrzejowicz z prawem kooptowania).

Wybrano subkomitet dla spraw sądowych (Ko­
złowski, Abrahamowicz, Eng. Jabłoński, Króli­
kowski, Giżowski) i temuż przydzielono sprawę

otwarcia nowych sądów, zniesienia opłaty za do­
ręczanie pism sądowych, sprawę rad familijnych, 
reformę notarjatów i reformę postępowania spa­
dkowego.

Referat w sprawie kolei lokalnych — taryf 
kolejowych, objął Kolischer. a referat o fan la ­
ssu i biurze melioracyjnem Kozłowski wraz z Ma­
runo wiczem.

Referat zaś w sprawie decentralizacji kolei 
oddano Romanowiczowi.

WIEDEŃ 12 lutego. (T. B. K.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu parlamentu obok budżetu zo­
stanie wniesiona U3tawa do dodatku spirytuso­
wego i ustawa inwestycyjna, tycząca się budo­
wy kilku nowych liaij kolejowych między inne- 
mi Lwów-Sambor, Przeworsk-Rozwadów Chodo- 
rów, Chodoró w-Pod wysokie, Halicz-Ostrów, Sta- 
nisławów-Woronienka. Ustawa o dodatku spiry­
tusowym wogóle nie różni się od ustawy, przed­
łożonej swego czasu sejmom krajowym. Pewne 
zmiany zaszły tylko w stosunku do Styrj i. Kra­
iny i Karyntyi, które to kraje według pierwo­
tnego projektu byłyby straciły, a teraz dostaną 
odszkodowanie w łącznej sumie około 830.000 
koron. Ustawa ta ma obowiązywać do 1909 r.

WIEDEŃ 12 lutego. (Tel. własny „Głosu 
Narodu"). Koło polskie odbyło dziś o godz. 10 
przedpołudniem posiedzenie.

Dep Jan Potoczek interpelował ministra 
Piętaka, co się dzieje ze sprawą założenia semi- 
narjum nauczycielskiego męskiego w Starym 
Sączu.

Minister Piętak odpowiada Potoczkowi, że 
galicyjska Rada szkolna krajowa i namiestni­
ctwo oświadczyły się za tern, aby seminarjum 
nauczycielskie utworzone było naprzód w Białej 
a potem w Starym Sączu.

Na wniosek posła Wojtygi odesłano tę spra­
wę do komisji dla inicjatywy.

Dep. Potoczek interpeluje dalej rząd, dlacze­
go władze wojskowe pominęły Stary Sącz przy 
zakupnie koni.

Prezes Jaworski oświadcza, że trzebaby się 
było o to zapytać ministra wojny.

Poseł ks. Pastor zauważa, że władze wojsko­
we nie patrzą nawet na konie włościańskie i 
wogóle ludność włościańską lekceważą. Trzeba 
będzie temu stanowczo przeciwdziałać.

Dep. Rotter porusza sprawę ulg przy prze­
noszeniu włościańskiej własności.

Dep. Giżowski porusza kwestję, czy Koło 
polskie głosować ma za jawnością izbowej ko­
misji legitymacyjnej, czy też przeciw jawnoścL 
Mówca oświadeza się za jawnością

Głosowauiu za jawnością sprzeciwiają się na­
miętnie Górski i Dawid Abrahamowicz.

Dep. dr Danielak zwraca uwagę, że niemal 
cała Izba głosować będzie za jawnością obrad 
tej komisji, gdyby więc nawet Koło się temu 
sprzeciwiało, to zo3tanie w mniejszości. Jeżeli 
Koło polskie ma sumienie czyste, to nie potrze­
buje się tej jawności, która zdaniem po3ła jest 
konieczna, obawiać.

Dep. Moysa-Rosochacki przemawiał również 
za jawnością obrad komisji.

W głosowaniu większością głosów uchwalo­
no, że Koło polskie ma głosować za jawnością 
obrad komisji legitymacyjnej.

WIEDEŃ 12 lntego. (Tel. wł. „Gł. Nar.") 
Prezydent Yetter von der Lillie otwiera dzisiej­
sze posiedzenie o godz. 11 minnt 20.

Między pismami, które wpłynęły do prezy­
djum Izby znajduje się pismo prezydenta mini­
strów, komunikujące Izbie deklarację arc. Fran­
ciszka Ferdynanda, zrzekającą się tronu w imie­
nia małżonki swojej, Zofji księżnej Hohenberg i  
jej przyszłych dzieci. Prezydent prosi, aby Izba 
zechciała załatwić tę deklarację

Zabiera głos dep Gross. Mówca stawia wnio­
sek, aby Izba wybrała dla tej sprawy osobną 
komisję i jej zbadanie deklaracji zleciła.

Wśród ogólnego naprężenia uwagi zabiera 
głos, imieniem posłów czeskich, dep. dr Kramarz,

Kompletne wyprawy kuchenne h -
Mówca składa oświadczenie, protestujące prze-

. H A Ł S K I
Kraków, Ba ki ea alce.



s dnia 12 Lnfcero .U Ł O S  VAB o n  c* Nr. 35
ciwko kompetencji Rady państwa do załatwiania 
tego rodzaju sprawy. Jedynem forum właściwem, 
na którem ta  deklaracja winna być roztrząśnięta, 
są sejmy krajowe. (Ponuzenie w sali. Hałas). 
Czeski lud zwłaszcza domagać się musi, aby ta 
sprawa oddana została czeskiemu sejmowi. (Po­
nowna wrzawa. Schonererczyk Stein woła: Co 
to znaczy „bómisches Volk?“ Mów pan tylko 
w imieniu „des czechischen Yolkes!“).

Mówca imieniem wszystkich posłów czeskich 
oświadcza, że naród czeski musi uważać to, co 
się w tej chwili w parlamencie dzieje, za coś, 
co ludu czeskiego nic nie obchodzi i czego lud 
czeski do wiadomości nie przyjmuje! Kramarz 
oświadcza, źe posłowie czescy opuszczą IzDę, je ­
żeliby wniosek Grossa został pod głosowanie 
oddany.

Prezydent zapytuje Izbę, czy popiera wnio­
sek Grossa. Gdy zaś podnosi się odpowiednia 
liczba rąk, prezydent zarządza głosowanie.

Wszyscy posłowie czescy demonstracyjnie 
podnoszą się z miejsc i gremjainie opuszczają 
salę obrad. Niemcy żegnają posłów czeskim dzi­
kimi wrzaskami, wołając: Idźcie precz i nie 
wracajcie! Wynoście się za drzwi do swojej 
Czechowji!

W przemówieniu swojem zaznaczył Gross, że 
nie wystarczy odczytać renuncjację arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, lecz należy ją  też roz- 
trząsnąć. Komisja, zaproponowana przez Grossa 
ma składać się z 37 członków.

Prawno-polityczny protest Czechów przeciw­
ko rozstrząsaniu deklaracji w parlamencie, wy­
warł bardzo silne wrażenie. Kramarz zaznaczył J 
między innymi, że jeśli Czesi w r. 1864 nie za­
protestowali przeciwko zrzeczeniu się praw do 
tronu arcyksięcia Maksymiljana bez wiedzy na- i 
rodu czeskiego, to stało się to jedynie dlatego, 
że posłowie czescy nie znajdowali się wówczas , 
w parlamencie. j

Sprawa musi być przedłożona sejmowi cze- j 
skiemu. Domagają się tego jasne postanowienia 
sankcji pragmatycznej, patentu cesarskiego z r. 
1804 i dyplomu październikowego. Do parlamen­
tu nie może należeć żadna sprawa dotycząca ko­
rony czeskiej. Mówca wyraża żal, że nie dano 
dotąd narodowi czeskiemu sposobności do nada- j 
nia przez usta swoich reprezentantów wyrazu 
uczuciom ogromnej radości z powodu poślubienia 1 
przez następcę tronu czeskiej szlachcianki.

Kiedy za Czechami odchodzącymi z Izby 
Niemcy wołali : „Idźcie i nie przychodźcie wię­
ce j!“, dep. czesko-radykalny Fressel zawołał: 
„A wy się utopcie w cislitawskiej kaszy!“.

Po przyjęciu wniosku Grossa o wybór ko 
misji, odczytano szereg licznych przedłożeń rzą­
dowych. Między nimi są: przedłożenia o usta­
wach, wprowadzonych § 14, projekt ustawy o bu­
dowie kolei państwowych w Bośnji, program in- 
westycyj kolejowych, projekt o użyciu nadwyżek 
kasowych, projekt ustawy o podwyższeniu po­
datku od wódki z przydzieleniem części docho­
dów tego podatku funduszom krajów koronnych, 
rachunki z zawiadywania funduszem meljoracyj- 
nym, sprawozdanie o załatwieniu sporu granicz­
nego z Prusami o okolicę Przemszy.

Wielką sensację sprawiło, iż bezpośrednio po 
odczytaniu tych przedłożeń, zażądał głosu depu­
towany czeski Płaczek i zażądał, aby wszystkie 
rządowe przedłożenia przed odesłaniem ich do 
komisyj, poddane zostały w Izbie pierwszemu 
czytaniu i dyskusji. Dotychczas przedłożenia rzą­
dowe odsyłane były natychmiast do komisyj, bez 
pierwszego czytania. Żądanie Płaczka ma zatem 
charakter obstrukcyjny.

Prezes Koła polskiego, Jaworski, stawia na­
gły wniosek wybrania komisji złożonej z 48 
członków dla uchwalenia adresu, jako odpowie­
dzi na mowę tronową (Nareszcie wykrztusił! 
Przyp. Red.)

Bezpośrednio potem taki sam wniosek stawia 
w imieniu Czechów dep. Pacak.

Trzeci analogiczny wniosek stawiają socjali­
ści. Wniosek ich nie wspomina o adresie, ale 
domaga się krótko, aby mowa trcnowa podda­
ną została w Izbie dyskusji.

Z kolei zabrał głos prezes ministrów Kórber 
i czule wzywa Izbę, aby zechciała przystąpić 
do koniecznej parlamentarnej pracy i załatwiła 
potrzeby bez których ludności tak ciężko się 
obchodzić.

Prezes ministrów zapewnia, że przedewszyst- 
kiem idzie o potrzeby ludności, a potem dopie­
ro o potrzeby państwa. Przemówienia Koerbero- 
wego Izba wysłuchała chłodno.

Zabiera głos minister skarbu Boehm-Bawerk 
i wypowiada expose finansowe, obliczone na kil­
ka godzin.

WIEDEŃ 12 lutego (T. B. K.,. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby minister skarbu przedłożył 
następujący preliminarz na rok 1901:

Ogólny kredyt jest preliminowany na sumę 
1 641,163.344 kor,, ogólne dochody 1.641,997.585 
koron, zatem nadwyżka wynosi 834.241 koron. 
W stosunku do preliminarza ua rok ubiegły, obe­
cny wykazuje podwyższenie kredytu o 58,082.757 
kor., dochodów o 58,146.763 k., ogółem nadwyżka 
wynosi 64.006 koron.

Wydatki w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych są preliminowane na wyższą sumę wskutek 
uregulowania płac służby, podwyższenia pausza- 
lów urzędniczych i kancelaryjnych, utworzenia 
nowych starostw, zaopatrzenia w mundury służby 
w budynkach państwowych, naprawienia i utrzy­
mania dróg, popsutych wskutek wylewów, wy­
datków na przeprowadzenie spisu ludności.

Preliminarz ministerstwa wyznań i oświaty 
wskazuje również w rubryce wydatków sumę 
większą o 282.830 koron, które mają być w czę­
ści użyte na pielęguowanie sztuki, w części mają 
pokryć koszty konskrypcji.

Rubryka „nauka“ wskazuje również zwyżkę 
99,100 koron, a to z powodu, systemizowania 
nowych katedr profesorskich, tudzież ukształto­
wania szkół średnich, seminarjów nauczycielskich 
i szkół przemysłowych.

Wydatki ministerstwa haudlu są preimino- 
wane o 10,238.760 koron więcej. Przyczyną te­
go jest uregulowanie płac służby państwowej, 
rozszerzenie ruchu pocztowego, telegraficznego 
i telefonicznego, przeprowadzenie niektórych re­
form w urzędzie patentowym i popieranie ma­
łego przemysłu.

W budżecie ministerstwa kolei wydatki wska­
zują na sumę wyższą o 10,141 590 koron, spo­
wodowaną uregulowaniem płacy służby kolejo­
wej i zamierzonem wybudowaniem nowych linij 
kolejowych

W ministerstwie rolnictwa wydatki są preli­
minowane na sumę wyższą o 3,612.910 koron. 
Powodem tego jest przedewszystkiem wprowa­
dzenie dodatkowych nagród dla górników i po­
większenie stanu robotniczego, wskutek zapro­
wadzenia ośmiogodzinnej pracy w kopalniach w 
Briix,

Zwiększone wydatki mają znaleść swoje po­
krycie przede wszystkiem w podwyższeniu po­
datków bezpośrednich o sumę 3,899.300 koron.

Podatek gruntowy jest wprawdzie prelimi­
nowany o 2,900 000 koron niżej, za to jednak 
podatek od mieszkań jest obliczony na sumę o
1.660.000 koron wyższą.

Pokrycie należytości cłowych wstawione zo­
stało w budżecie w sumie przewyższającej tylko 
o 736 700 koron tę samą pozycję zeszłoroczną.

Co się tyczy podatków konsumpcyjnych, to 
na podstawie wzmagającej się konsumpcji powię­
kszono preliminarz przy podatku wódczanym o
1.600.000 kor., przy podatku od piwa, łącznie 
z dodatkiem o 285 000 kor., wreszcie przy po­
datku od cukru o 1,050.000 kor. — Natomiast 
zmniejszono w preliminarzu — sumę uzyskaną z po­
datku od oleju skalnego o 700.000 kor., a to z 
uwagi na przewidywane odszkodowanie podatko­
we dla Węgier.

Mniejsze preliminowanie ogólnego rodatku 
zarobkowego jest spowodowane wyższym opu­
stem. Podatek zarobkowy od przemysłu wędro­
wnego i domokrążnego objawia iut od kilku lat 
tendencję zniżkową; wobec tego wykreślono zeń
20.000 koron.

Dawny podatek zarobkowo-dochodowy, jest 
preliminowany o 450.000 koron mniej, gdyż ten 
rodzaj podatku znika powoli zupełnie i pojawia 
się obecnie tylko w formie spłacania zaległości.

Przedsiębiorstwa podlega ące publicznemu

przedkładaniu rachunków, są ze względu n? 
wzrost ich preliminowane wyżej o 3,495.000 kor.

Podatek rentowy został preliminowany o
420.000 koron wyżej niż w roku ubiegłym' O  
do podatku osobisto-dochodowego, preliminowa­
no go wyżej o 700.000 koron, ze względu na 
ciągły, aczkolwiek wolny, jego wzrost.

Wreszcie podatek od płac został prelimino­
wany o 160.000 koron wyżej.

Z WYPADKÓW DNIA.
Od czasu objęcia rządów we Włoszech król 

Wiktor Emanuel znalazł się obecnie pierwszy 
raz w tern położeniu, że ma zażegnać obecn% 
kryzys gabinetową powołaniem do steru nowego- 
ministerjum Chcąc sobie wyrobić dokładny o- 
braz sytuacji i lozejrzeć się dokładniej w poło­
żeniu, król konferować w ostatnich dniach z 
przewódcami różnych stronnictw i partyj parla­
mentarnych i na podstawie udzielonych mu przcz 
nich informacyj powierzył misję utworzenia no­
wego gabinetu deputowanemu z demokratycznej 
lewicy, Zanardelliemu. Stary parlamentarzysta, 
stojący obecnie wraz z Giolittim na czele li­
czebnie najsilniejszej partji, przyjął natychmiast 
powierzoną mu przez króla misję Zanardelli już 
od lat czterdziestu bierze udział w życiu publi- 
cznem, gdyż po raz pierwszy został wybrany 
do parlamentu w roku 1860. W szesnaście lat 
potem objął w gabinecie Depretisa tekę robót 
publiczny.h, Crispi zaś powołał go do objęci? 
ministerstwa sprawiedliwości, którem kierował 
późuiej także w gabinecie Rudiniego. Obecnie 
Zanardelli liczy 72 lat.

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego poseł polski Leon Czarlmski skarżył 
się na zbyt małą w stosunku do ludności liczbę 
polskich notarjuszy w dzielnicach polskich, oraz 
niedostateczną liczbę tłomaczów w sądach. Mó­
wca radzit p. ministrowi sprawiedliwości Schón- 
stedtowi, aby sobie zechciał przyswoić język 
polski. W dalszym ciągu zwracał uwagę na to. 
że bardzo często karze się Polaków więzieniem, 
jeżeli nie zeznają w sądzie po niemiecku, tym­
czasem ludzie ci języka niemieckiego nie znają. 
Cóż pomoże człowiekowi takiemu zażalenie, sko­
ro karę już w więzieniu odsiedział. Poseł Czar- 
liński wezwał ministra, aby zapobiegł niezno­
śnym stosunkom. Minister Schónstedt zaprotesto­
wał przeciwko zarzutom naszego posła. Usiłował 
wykazać, że administracja sądownicza kieruje 
się w polskich dzielnicami sprawiedliwością. Przy­
znał jednak pan minister, że trudność sprawia. 
Polakom, nie znającym języka niemieckiego, po ■ 
rozumiewanie się w sądach. Nie można jednak 
za to winić administracji sprawiedliwości. Usta­
nawianie polskich urzędników sądowych i nota­
rjuszy jest kwestją polityczną, tworzą ą część: 
polityki polskiej pruskiego rządu, a na taką po­
litykę godzi się ogromna większość ludności nie­
mieckiej.

Zaburzenia w Hiszpanii.
MADRYT 12 lutego (Tel. B Kor.) Demon- 

stracie trwają dalej. W Saragossie tłum, niosący 
chorągiew republikańską, strzelał do żandarmów 
Wedłng doniesień prywatnych, jenerała Bereio 
tłum przyjął okrzykami: „Niech żjje jenerał 
republikański!“

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 12 lutego. (T. B. K.) „Standard14 

donosi z Kapstadtu pod datą wczorajszą, żo na 
północ od Delagoa-Bay zaczyna się budzić pośród  
ludności ruch przeciwko Boerom.

KAPSTADT 12 lutego. (T.B.K.)Rząd uchwa­
lił zawiadomić mocarstwa urzędownie o wybu­
chu dżumy w Kapstadzie. W porcie tamtejszym 
zdarzyły się 3 nowe wypadki dżumy.

Broszurka p. t.:
E n c y k l i k a  O j c a  ś w .  L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  w yszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu11 i je s t 
w  adm inistraci tegoż dziennika do 

nabycia po 10 hal.

SKŁAD FORTEPIANÓW
i p a b a s z  5 S p

Ifri^św, Rv*f>k 3S. I. eietr1® 3 0**

1.4.Proszę kupować 
tylko G O R S E T Y w  K r a k o n i e  u l .  G r o d z k a

u HERMANA PIESEN A
specjalisty gorsetów z Pragi. 1.4.
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\ Bebełhnsra i Spfiłlci w  Krakowie
poleca do S T A U K l

J E Ż Y K Ó W  OBCYCH
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia s i g j ę e y -  
Łów obcych z pomocą, lub ben 
pomocy nauczyciela z wymo- 
wą polską i z kluczem.

Metoda angielska . . . Kor. 4*— 
w oprawie płóciennej Kor. 5'— 

Metoda Francuska . . Kor. 2*60 
w oprawie płóciennej Kor. 3'40 

Metoda Niemiecka ■ ■ Kor. 2*60 
w oprawie płóciennej Kor. 3'40 

Metoda Niemiecka 
Kurs wyż. uzupełniający Kor. 4'40 

w oprawie płóciennej Kor. 5'20
Polsko - Francuski 

i. „ m i l .  i Francusko Polski
t. zw. „Emigracyjny,* naj­
większy i najdokładniejszy 
z istniejąc 3h, — ułożyli 

Kazimierski i Ropelowski 
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra­
wie Kor. 1 8 .

O L _  _  I polsko-niemiecki 
•Olti U/niK1 niemiecko - poi 

B ski kieszonkowy, do u- 
żytku prywatnego w kantorach i szko­
łach, ułożył prof. Piotr Pary 
lak. W oprawie Ko. 3 . 107 6 52

W TARGOW ISKU
11 kim. od poczty i stacji kolejowej Kłaj,

jest Ł  M j  I ś  A .
sk ła d a ją c a  sig  z 7 U D ikacyj, dw um orgo- 
w ego o g ro d u  ja rzy n o w eg o  i  ow ocow ego 
w raz ze s ta jn ią  i s to d o łą , n a d a ją c a  sig 
n a  p o b y t  n a  św ieżem  p o w ie trzu , gdyż o- 
k o lic a  bardzo  p rzy jem n a  i  z d ro w a , do 
sprzedania —  B liższych  w y jaśn ień  
u d z ie l i .  „ A n to n i R o g u sk i w  T argow isku , 

p. Kłaj*. 297 3 3 
^MWNWWMMWMII— — 6 6 M 666

Ekstrakt orzechowy
1 15 farliowania siwych włosów
; wynalazku Juliana Józefowicza 

perfumera.
Je8tto najlepsza roślinna farba, któ­
rą  można w przeciągu 10 minut u- 
farbowac posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szary 

i blond.
We Lteoteie u p. J. Friedricha i A.

1 Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig.
| JahLa, Hotel Europejski; te Krmko- 
: teie u  Beima i Spółki, Rynek główny 
; linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
! gnerja ulica fccewska, Fr. Zopotha 

droguarja ul. Sienna 12 i u R. Wi- 
słddy plac Marjacki; te Wiedniu u 
Calderary i Bankmanna. — Cena 
flakonu kor. 3 ,  flakoniki próbne 
1  kor. 3 0  gr, — Przesyłka i główny 
•kład: w Warszawie, ul. Nowe Sena­

torska 2. 73 30 0

Ubogi Ł a za rz !
Z łoża boleści zwracam sig do r e c mi- 
dujących Boga i bliźniego, aby nieszczj 
śliwemu ojcu rodziny raczyli łaskawie 
przyjść z yom ocą. — Po 14- letniej zawo­
dowej pracy, od 7 lat obłożnie chory, 
odleżałem boki i pozostaję w niesłychc- 
nie ciężkim położeniu. Raczcie Łaskawi 
Dobrodzieje uwzględnić prośbę moją, a 
Ten który powiedział: „I kubek . ody 
nie będzie bez nagrody* z pewnością ten 
chrzeaciański uczynek miłosierdzia położy 
n a  wagę złota. — Łaskawe datki przyj 
maje Administracja „Głosu Narodu* dla 
^Łazarza.* Powyższą prośbę potwierdził 

urząd parafjalny w Ustrobny.
Ł a z a r z  K ręże l  

168_________ w Ustrobny, p. Krosno

Prosię czj\ać!
Pierwsza Proóoiejowska Fabryka 
  maszyn rolniozyoh
!F.’W ' icłiterle

poleca na dogodne spłaty :
Swoje patentowane już znane jako naj­

lepsze rzędowe 
Siewniki „ H O N T A N 1 A *  Siewniki 

do równych jako i górzystych ról. 
Najnowsze BĘOZNE MŁTKKI do 
mielenia zboża, do poruszania potrzeba 
tylko jednej siły ręcznej, a miele na go­

dzinę około 60 I trów.
P łif l ,  brony, waloo I wszolkie narzędzia 

rolalczo.
2!aiUbwieiiia przyjmuje t y l k o  główne 

l  i tę p  itw o

Fmeiszek Albin w Podgórzu
tria Kraków;. 384 2 5

WACHLARZE
w wielkim wyborze najtaniej 277

G R Z E B I E N I E  i S Z P I L K I  ozdobne do fryzur 
Perfumy, Woda kel., Mydła, Pudry, 

Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe
A. F R O N C Z  M ów, FlorjansYa 17.
D la  dogodności S zanow nych  naszych  

Prenum eratorów  m iejscow ych

K A L E N D A R Z E  „ G L O S O  N A R O D U "
• nabywać można

wDzlale inseratowym „Głosu Narodu11 w Krakowie przy ulicy  
Jagielońskiej Ł . 5 parter. 205 0 0

f t

Losy Inwalidów
na 3-cie ciągnienie, które n ie o d w o ła ln ie  odbędzie

się dnia 23-go Marca b. r.
są do nabycia w  D zia le  in sera to w ym  „G łosu N a ro d u *  
w  K ra ko w ie , p r z y  u l. Ja g ie llo ń sk ie j N r . 5, p a r te r .

„ F L O R A “
K a rm e licka  17, 313

W pracowni sukien damskich, wykonuje 
obstaiuuki sukien balowych w przeciągu 
24 godzin, z dokładnością i po nmiarko- 

wanej cenie.____________

C h ief-O ffice; 4 8 , B r łx to n  - B ond. L ondon, 8 . W .

A. Thierry’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, w> w w a przez grun­

towne oczysjczeaie pewny prędsi uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, bloykllstów i jeźdźców niezbędne.

M F "  Do naoycia w aptekach. -M B  
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradku przy Rohitsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 

dce.uctwa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą Big 
na każdym s ło ik u .________________   171 11 50

O S Ł Y
ma do sprzedania

Zarząd Ogrodów w Balicach
_________ poczta w miejscu. 378 3 3

Pokój Frontowy
z osobnym wchodem, u meblowany, 
na życzenie z obsługą, jest od 1-go 
Marca 1901 r., do wynajęcia. —  
Bliższa wiadomeść przy ul. Długiej 

i  I. 35, II-gie piętro. 381

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O
dla Wyrobów Tkackich i  Sukienniczych

Ł ^ k - Ń C U C I E  —
poleca w yro b y  wykonane z czystej w ełn y  owczej w szczególności:

SIJKNĄ G Ł A D K IE  na ubrania dla P. T. Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, uniformowe dla uczniów szkół średnich, straży ogniowych, policyj 
miejskich i t, d. Sukna zwaue lodeny, hamgarny i Chewioty na ubrania i zarzutki, 
grube susna szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży 
i kurtki myśliwskie.

KOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci 
wielbłądziej na nakrycia, białe do użytku szpitali, koce na konie i wózki.

W yroby ln ia n e  jak: płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu, 
dymy w paski i damaskewe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe 
damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do my Ja , story, płótna na 
sienniki, materace, siatki do suszenia chmielu i t. p. 2782 4 1Q

Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w kolekcjach częściowych, stosownie 
do jakiego celu ma służyć żądany tu nar.

Towarzystwo zaŁ upnje w e łn ę  ow czą  po cenach targowych, ewen­
tualnie na żądanie daje w zamian gotowe wyroby.

Z A R Z Ą D .

W Wadowicach DOM
l-piętrowy S86 2 3

narożny, w pobliżu gimiazjum, według 
najnowszych potrzeb zbudowauy, z hipo­
teką, z powodu przesiedlenia sig, jest 
zwolnej ręki do sprzedania. Wirdomości 
udzieli W. Wójolk w Wadowicach 1. 466.
MNMMRii  h

9 ul.

W s z e lk ic h  O d p o w ie d zi
prywatnych w celu podania, informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki n i 2 0  halerzy
Zarząd D ziału  inseratowego 

o , ,  Głosu Narodu.“

f i

|  handel towarów żelaznych 
i norymberskich
Grodzka L. 15

S  poleca 9
po oenaoh fabryoznyoh

1 Ł Y Ż W Y
|NACZYNIA KUCHENNE,
§  Narzędzia rzemieślnicze,

§N0ŻE, WIDELCE, ŁYŻKI
z a1 paki i innych metali,

|  BRZYTW Y, SCYZORYKI
3  z fabryk angielskich,
|  WAGI, MŁYNKI do KAWY, 

; f  MASZYNKI do MIĘSA
• i  i t. p 115 0 10'
PwwweWWWPwe

Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgien i mię­

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy
z marką węża (Toiiristeniliiid),

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1‘20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg" bei Wien.

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego

L A V E N D E B  S A L T S
aajlopszy zapach pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
London.

7 a r k a n l w  Crown Vlalat, Whlte Roso,L d p d O n y . Ambrłl, Potu> D’Espagae,
Orohldla, Crab Apple Bloaaoms, Chypbre,

Vloletto Ambróe, Reseda.

1114 34 52 Do nabycia wszyst, sUattck perfnm i droguerjach.
IHTa w a ć /  V Zapach Sonrenir dc Marlo Antoinettc. 
i l O W O N C  I w Extra Ylolct.
Generalry zastępca: E. NEUHAUS .TUN Wien, I.. Ftthriuhgasse Nr. 10, 
___________    Telepl m 8698.

Do sprzedania
w ZAKOPANEM

„ W illa  Gerlach"
| z oficyną, przy K rupiwiacli
opodal kościoła położona, nadająca sig 

| j zarówno na interes przemysłowy, jak i 
\ 1 całoroczne mies :kanie.
> Przy hipotece może pozostać 1O.C00 K. 

długu Powiatowej kasy oszczędności m. 
Krakowa. — Bliższych wiadomości udzie­
li p. E d w a r d  J a c h t m o s r l c a  — 
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 26 I. ptr., 
w Zagładzie deńtystycznj m WP. Dra Do™. 

 W. Łepkowskiego. 859 4 10

Koszule Frakowe
najnowsza wzory 

KOŁNIERZE, Mankiety, Krawaty, 
SKARPETKI, Spinki, Chusteczki 

jedwabne, > 195 0 b
KAMIZELKI pikowe, 
KAPELUSZE składane (Chapeau- 

Claąue), Cylindry, Czapki, 
RĘKAWICZKI balowe,
WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie,

i wszelkie POTORY toaletowe
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 

po niskich cenach

BR. B I L E W S C Y
W KRAKOWIE, 

obok kościoła  N .  JP. M a rji.

W ^ ż n e j^ a C h r z e ś c ia n J ^

Interes z wiktuałami
’>ardzo dobrze sig rentijąoy, w śródmie­
ściu, je - t  pod korzy-itnymi warunkami 
do nabycia li tyiko z powoi- sto- 
3uaków familijnych. — Adres poda dział 
inser. „Głosu Narodn* ocd 1. 349. 3 3

J. K. KURKIEW1CZ
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 7, 

poszukuje zaraz 498 3 4

dwóch Panien
SKLEPOWYCH

uzdolnionych w  sprzedaży wędlin.

Potrzebna OSOBA
z kaucją, do objęcia bufetu restauracyj­
nego — dobrej konduity i rozumiejąca 
sig na kuchni. Wiadomość ul. Jagielloń­

ska 7, p. Jan Stryoharskl. 402

B R O W A R  P A R O W Y
w  T r z c i n i c y '

(poczta, telegraf i stacja kol. państw.} 
poleca P. T. Publiczności

„Pi w o  Bawarskie"
napełniane do daszek i pasteryzo­

wane w browarze.
.Piwo Bawarskie* jest l i -  
stopniowe, w gatunku, jak silno 
importowane piwo z Monachium 

i Kulmbach

II Piwo Bawarskieli

wyrabiane wyłącznie ze słodu w y - 
sokc suszonego bez domieszki słodu 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, nii 
piwo z browarów bawarskich . nie­
mieckich, przypominających smak 

karmelu. i m
II

&
PAROW A FABRYKA

Chłopcy
do praktyki stolarskiej znajdą u- 
mieszczenie w pracowni stolarskiej 
Mikołaja Woranlecklego, ul. Pio­
tra Michałowskiego 1. 80. 362

„Piwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym osobom, a  
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „Piwo Bawarskie* usku­
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w  Trzcin icy, a aie, jak wiele 
i n n y c h  browarów zagranicznych, 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
C enniki ro zsy ła  Browar 

d arm o  i  op ła tn ie .

♦

l  
♦

^biszkoptów  
♦ i pierników *
| Stanisław Gurgul

ces. i Król. dostawca D worn 
w  J a r o s ł a w i u  

£  poleca sw e  Nowości:
L. 329 „Nectarius"
„ 405 „Alberty czeko­

ladą obciągano"
„ 425 „Biszkopty szam­

pańskie czekola­
dowo". 372 

Wyroby fabryki są do nabycia

t we wszystkich wybitniejszych 
handlach kolonialn. i delikates.



„GŁOS NARODU *
N ak ła d am  K sięgarn i K atallck ie j

Dra W ł. Miłkowskiego
W  K R A K O W IE ,

Telafonu Nr. 418 
wyszło jaż ófi ae  poprawna wy­
łania z dwoma obrazkam i, ksią­

żeczki pod tyt

PA G IEB Z
zebranie treściwe

Słownych Prawd Wiary Świętej
Mstosowane 79

do potrzeb parafialnych
przez ks. P r .  8 .

{ W  ega. 4  g r o s z e ,  a 1 0 0  egz.
tylko 3  k a r a n y .

N a  p n esy łk ę  100  lub wifcąj egz. 
d o d ić  palety  G O  d o  8 5  g r o s s y .

„PiUNTTA“
P la rw a zy na wiatkom lejski spo­

sób urządzony Z A K Ł A D

ia i

.WSPIERAJMY GODZI »  PRZ1 MTSŁ OJCZYSTY.* .GŁOS NARODU.* Nr. 35

SpólKa Wydawnicza Polska w Krakowie
w y d a ła  i  p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  d z ie j fa :

wystaw sklepowych,
wiz zapuszczaniafroterowania podłóg.

Sławkowska 20 I. ptr. _
Za wszelkli. szkody wynikłe yny  czysz i 
ozenin okien w mieszkaniach, odpowiada 
Zakład. — Na b^by wj stawowi przyj­

muje się asekurację. 326 
Do wszelkich czynne śoi w zakres przed- 
•iębiorstwa wch "dzących, ma zskłaa robo­
tników fe. nonycŁ i najniwsze przyrządy.

W»zelklch~lnformucyJ i cenniki udzie­
la  Bli r  Zak/adu przy ul. Sław- 
knwsklej Nr. 20. ' W

"W dowa
intengen m a, znają a ,iię na goapodar* 
atwie miejsłum i wicjsliem, na kuchni 
debrze i róinyoh robojach kobiecych, 
l o u a k u j c  p t s a i y  do smodbiel- 
nego prowadzenia gospodarstwa, lab do 
pomocy pani dum u, może b,d i dzieci, i 
Adres: H .  © . Kraków, ulica Krótka*

Apteka w Cisku
potrzetuje zaraz.

M A G I S T R A  FARMACJI
dobrze poleconego 427 1 3

Na Ludwinowie
Piekarnia i

do wyrajęcia -uraz ze sklepem.—
Wiadomość w Farbiarni u p. 

Utelskiej, Kraków, u1. Karmelicka 
Nr. 17. 4i3 1 4

Znane z dobroci
m PĄCZKI i FAWORKI
'T  po 4 o t 80 o t V, klg.

— —=  co dzień świeże

Bilrzewski Józef Ks. Arcybiskup lwów. 
Eucharystia w świetle na,dawniej- 
s -ycb pomników, Wydanie w wielkim. 
formacie, str. 328 z 47 rycinami i ta ­
blicą. Dzieło odznaczone nagr> dą A- 
kaden ii, Cena kor. 1 0 , w starannej i 
oprawie kor. 1 8 . — Pierwsza w tym i 
rodząju praca nie tylko w literaturze j 
naszej, letiz i ogolr □ europejskiej.

* Berg M. W O pow stun iu  poi 
i k i f H l  1 8 6  S  r  Tłómaez nie z ro 
syjakiego oryginału, wydanego kosz­
tem rządu, a następnie doszczętnie 
znisz zonego. ,

3 obszernie tomy, z albumem 60< 
autentycznych portretów i scen z te j1 
epoki, broszurowane kor. 1 6 , w ery 
ginalnej cprawie płóciennej tor. 1 8 , 
w bardzo wykwintnej opr. w półskórek1 
kor. 2 6

JeBtto jedna z najbar. zajmując, i , 
najdonioślejsz. publ.k cyj, jakie się w i 
ostatnich czasach pojaw ły.

Danielewicz Edward Dr. Alkohol i zgu 
bny Jego wpływ nu zdrowio I życie
l u d z k i e .................... kor. 1 6 6  -
onraw ne.................... kor 8 * 4 0 —

* Horoszkiewicz J. S t r ó j  u a r e d e  
w y  w  P o l s c e .  (Stroj pierwotny, 
Żupan — Kontusz — Spodnie — Obu 
wie — Czapka — P«.sy — Szable — 
Czauara — Kapota — Stroje przy­
godne . . . .  kor. 1 - 6 0 -

* Ks W. Kalinka G a l i c j a  1 1:- r a  
k ó w  p o d  p n u o u H l t m  s u -  
s t r y j a  e k l e m  . . kor. 5*— 
w oprawie . . . , kor. 6  —

* — D a le  l a ,  Tom XI. obejmuje: Ży-
i ijrya jen. Dez. Chłapowskiego i ży­
wot Tad. Tyszkiewicza, kor, 4*— \ 
w o p r a w ie ........................ kor. 5* - (

* Korulenko Włodzimierz. Z  S y k l -  i 
r o .  Obrazki powieściowe, kor. 4  — '
w ( p r a w i e .........................kor. 5*— \
Pierwszy w języku naszym przekład 
tego arcydzieła li’era*ury rosyjskiej,'

— N i e w i d o m y  m u a y k  Powieść 
kor. 8* — w opr. . . . kor. 3*— )

— S ł b l e e  i  o p o w i a d a n i a .  (At. 
Drwan — . a  obrazem — Zaćmienie 
słońca — Cienie — W nocy — Mo­
że — Sądny dzień) . . kor. 4*—
w oprawie . . . . : kor. 5 '—

* Krasiński A. S. Biskup Wileński.
W s p o m n i e n i a .  - • kor. 8 '—

* LegkinN. A. P»d h i s a p a d a b i e m
Uk«bv m  Humorystyc ny opis po 
dróży małżonków Iwanowów dTT Biar 
ritz i Mądry.u.

Nowy ntwór znakomitego hi mo- 
rysty i satyryka rosyjskiego Kr. 4 ’— 
w pięknej oprawie. . kor, 5 ‘—

* Lichocki Filip. P a m i ę t n i k  p r o  
n d e n t o  m . K r « k o n n z  c n c -  
R ow  K e i e i n a a k ś .  . kor 1 -
w o p r a w ie ............... kor. 8 ‘ —

* N o w e le  k o n k u r s o w e  „ C a n ­
on* . Wydanie z b i o r o w e  w 1 to ­
mie, .............................. kor 5 * -
Każdą z tych nowel nabyć też można

osobno, więc:
Begrowski S. S i k c ł c  K w i n t y n a ,  

6 0  k .  Czaszka T. D o r a  8 0  k .  
Grabowski T. P r a e d  l a t y .  Po­
wieść z życia „prowi cyj zabranych" 
6 0  k .  Górski Konstanty Dr. B i  
b l i o m a n  6 6  b  Rystan J. J e r k  
8 0  h .  Miciński Tadeusz. N a u -

esyeielka kor. 1. Żuławski Je- 
r-y.  Part 60  h .  Dwie nowele: I. 
Pierwsay uetei, II. Kor Benio­
wska, Listy Nnreysy 80  h .

Ks Biskup Pelczar. K * ledaieje 
ludów słowiaAsldi 1 ra - 
mańskiek i jrernr._ aklek,
obszerny tom o 476 stronnic ach wraz 
z indeksem do całego dzieła Cena 
kor. 6  — w starannej opr. k. 7 . 8 0 .

* Roztworow iki Jan. Wspomnie­
nia a rekn 1863/4 .
Autor f  1898 obywatel ziems' i z Król. 
Pol. brał udział osobisty jako szere­
gowiec, a następnie do C dca IU ciej 
sekcji strzelców; we Wspomnieniach 
tych kreśl' głównie ż y c i e  obozo­
we i opisuje potyczki stoczone.
Cena kor 8 ,  w starannej opr. k. 3 .—

Sewer, Bajeesnie kelerewa pow 
na tle życia artystów krakowskich,
c e n a .............................. kor. 3 .—
w o p r a w ie .................... kor. 4 . —

— W  klcssezneh, Hu "ducia,
dwie nowele....................kor. 3.80

) w o p r a w ie .................... kor. 4  —
'*  — Na s a e ^ o k l m  S m rlee i^ , po 

wieść. 'e r . 3 '6 0 .  opr. kor. 4 . 6 0
Straszewski M. Prof. TJniw. Dnieje 

fllanofli na Wsehndsle z o- 
golnym wstępem do dziejów filozofii 
w 8 ^e. str. 411 . . . kor. 6 . —

Szczedrin-Sałtykcui, Nowel* (Karaś 
idealńtu. Wierny Trezor) . 60  k.

* Szums/ciLeopold. Wspomnienie 
o 3 . pulkn ułan t  wojn^ a 
polskiego. Wydanie ozdobione 4 
chromolitcgrafiami, wedle rysunków 
Kossaka, kor. 4 , w ozdobnej opra­
wie ....................................... kor. 5 . -

* Tamowbki St., O  Basi i Buni­
nach. Rzecz o prześladowaniu U- 
nitów, str. 68 . . .  . - .4 0

* — Z  wakacji. Listy z podróży 
po Kijowie, Mosknie, Wilnie i Pru 
sach Królewskich 2 tomy kor. 6 . —

* — Ks. Hieronim Kaynie- 
wies, str. 106, z portr. kor. 3 .—

Ttpm Kie s salonu. Szkice z codzien­
nego ży cia kor. 4 ,  w oprawie w płó­
tno ................................... kor. 5 .—

Tołstoj Leon hr. kuna Karenin*, 
powieść tłónacz. 2.7 wyd. oryginałn, 
trzy tomy kor. 10.—, w oprawie 
koron 13 —

* Tretiak J. Frof. Uniw. O-te ś ć  H it 
eklewłcsa dla Najńw. Pan­
ny Wydanie drugie, pow:£kszone, 
z ]0 rycinami. . . . kor, J.SO.  
na papir.ze kredowym . kor. 8 . —

* Wężyk Franciszek kasztelan. Po ­
wstanie Króli stwa Polsk. 
w r. 1830/31. Cena . kor. 6 .—
w o p r a w ie ....................kor. 6*—
Całość pisana prześlicznym i barwnym 
stylem z młodzieńczy m prawie ogniem 
a ołożona jeszcze pod świeżem wra­
żeniem faktów, bo zaledwie kilka lat 
po powstaniu, przykuwa nwcgg czy 
teinika.

127poleca
Cukiernia Z. Majewskiego

Sanniej W. SCHMIDA 
róg ulicy Szewskiej i plant.

Kawaler
P^Tk, 35 lat liczący, pychowany w Ga­
licji, zaś od lat 8 zamieszkały w półno 
cnej Ameryce, — poszukuje znajomości z 
parną lub ałodą wdową, celem zawią­
zania korespondencji, ewentualnie zawar­

cia związku małżeńskiego. 
Posiada korzystną posadę w instytucji 
finansowej i włada biegle 5-nr a języka­
m i . — Majątek niekr nkczny, pożądane 
są  dobre wychowanie i wykształcenie.

Tylko oaoby biorące na serjO niniej­
sze ogłoszeń’- , raczą adresować do: „Co- 
tambta' in38 Penn ave Plttaburg, Pa: 
B. 3. of Nerth A. >iloa. 426 i  3

Uboga Staruszka i
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje się do litościwych serc z gorącą 
prośbą, ażeby w uwzględnieniu jej pe- 
de-.zi -go witka (85 lat) i niemożności 
zapracowania na ćhleb powszedni, ze­
chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 
by tyto sposobem ochronić od niechybnej 

v ..-  o śmierci /głodowej,
WezeŁ. * datki _,rzyimuje Administracja 

„Głos- Narodr*. 2993

S A P O M IK T K t k L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 74

nacieranie ból uśmierzające, wyrobi’ Z U G E N J U S Z 1 M A T U L I ,  
apetkarza w  R A D O M Y Ś L U  koło Tamowa.

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 bal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka W Radcmyślu 
koło Tarnow a. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h.

Celem ochrony przed naśladownict- 
waml proszę iądać w yra źn ie: „S po- 
mentholu w yrobu Eugeniusza Matuli" 
I przyjm ować tylko oryginalny w  opa­
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszany u obok się znajdujący.

F r »  M a c h o w s k i
nczcp Koda11 (ze szkoły Eusleina i Um 
larfa) profesora i kompozytora w Wie­
dniu, ndziela na gruncu-rnych zasadach 

lek ey j gry  eytrow ej. 
Kraków, ul.-św. Tomasza Nr. 8, II. ptr.

drzwi 1. 421 1 3

Na pewną hipotekę
drodze cesji je it do odstąpienia kwo­

ta 1,000 złr. na domu przy ul. Łob-.ow 
skiej zahipozekowana. — Zgłoszenia uczyj 

uje dział inserat „Głosu Narodu“ pod 
i. 4 8 0 .  420 1 3

ADMI NI§TBACJI
domu w Krakowie poszukuje właściciel 
realności, za skromnem wynagrodzeniem. 
Mam nadzieję, że właściciel oddający mi 
administłecję w zupełności zadowolonym 
będ:ie. Zgłoszen’a- „administrator", Le- 
uar.owioza l ł ,  w Krakowie. 416 1 4

Pisarz gospodarczy
doi ładnie obznajomiony z pre radzeniem 
książ k i ład nem pismem, potrzebny od 
1-go kaietnia b. r. Pierwszeństwo ncają 
ci, którzy nkcńcryll rrkołę śreinią Inb 
niższą r Iniczą. Zgłoszenia Zarząd dobr 
Balloe p. w miejsen. Oferty nienwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 379

I N T E R E S
a wyswysii *em p iw a  i  w ódek ,
dobrze się rentnjący, z powodr słabości 
właściciela, zaraz da sp rse(U n ią  
Wiadomość w kawiarni p. Kaczorowe 
przy rlicy św. Jana______ 425 1 3

PRACOWNIA SUKIEN
i okryć damskich

anieli Gajewskiej
noijaista L. 26, II. ;tr. r®

podejmnje sle w s z e l k i c h  robót I 
w zakres krawieozyzny wchodź'■ 
oyoh podrug najiwleiszyon źurnall 

paryskich. — Ceny przystępne.

Rządca dóbr
wszechstronnie wykształcony, młody i e- 
nergiczny, któiy przez kilka lat zarządzał 
moim majątkiem z najlepszym rezulta­
tami, zn: i łając dotychczasową posadę; 
wskutek p.zoiicia majątku w inne ręce, 
mógłbym go P. T. Panom poleuic jaku 
uczciwego człowieka, zuai omitego g- ipo- 
darza i pierwszorzędnego admnietrstr ■ 
Za pośrednictwo wynagrodzę. Zgłoszenia, 
pod „Piyncypał* Biuro Plohna Lwów.„Piynr-ypał"

389

ECHTES EAU  DE C O L O G N E
*

D E L E T T R E ZVON PARFliiEUR
Do nabycia w składach perfum«ji, drognerjach i t. p. 1115 

Jeneralny zastępca: E .  N enbaus, j u u ,  Wien, I., Fuhrichgasse Nr. 10,
Telefon 8598.

Z w y e a a i e  t o w a r z y s k i e -  ( le tń -  
voir vivre) wraz z nanką życia. Po 
glądy na zachowanie się w ważniej­
szych okolicznościach życia towarzy­
skiego. Wydanie 1 r zec i e .  Majlepazy 
nader dokładny i najs*,arann;ej wydany 
podręcznik, brosznrow. kor. 8 ’7 0  w 
tańsz. opr k. 3 , opr w płót. k. 3 '6 0 .

Dzieła zaopatrzone * aą przez cenzurę rosyjską zabroniene. 
Wielebnemu Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłaty w ratach miesięcznych.

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Polska w Krakowie. 35 4 5

o n

WYKAZ FIRM
kontrolowanych przez kraj. Stację doświadczalną

botaniczno- rolniczą we Lwowie:
Bank galicyjiki dla handlu i przem ysłu w e Lw ew le  I K ra k o w ie ; 
B nk rolniczy we Lw o w ie ;
Dom dla 2iemian we Lw o w ie ;
Dom handlowy dla rolnictwa i przem ysłu Konstantego A d a m ow lsza  

we L w o w ie ;
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta B alliena w  Krakowie; 
bom kom isowo-produkc)jny S tsnifław a Komornickiego f Spółki 

we Lwowie*
Handel koniczyny i tymotki E. Krausa w t  Lw o w ie ;
Handel nasion E. Muuthnera w  Budapeszcie;
Krajow a kultura nasior'B o:ow na J. 3ulslewjcza w  Bochni;
Kultura nasion leśnych w  Zassowie pod Czarną;
Oddział stryjsko-iyd a czow ski c. k. galicyj. To w . gospodarskiego 

w  S tryju ;
P ie rw sia  krajow a produkcja nasion T .  Łuckiego w  Mełnej; 
T o w a rz y s tw o  rolni ze okręgowe w  Rzeszowie;
T o w a rzys tw o  rolnicze okręgowe w  W ieliczce;
Z a k łif ogrodniczy i handel nasion L. Freegego w  Krakowie;
Zwią ek handlowy dla Kółek rolniczych w  Krakowie I we Lwowie* 

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli 
na przeciąg roku 1901 ze Stacją doświadczalną botaniczno-rolniczą, 
we Lwowie umowę, mocą której zobowiązali się:

1) podcó wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne oce­
nie stacji,

2) zapewnić kupujący m przez wręczenie listu gwarancyjnego (na 
blankiecie ku (emu przez stację wydanym) prawdziwość, pochodze­
nie czystość nasienia, siłę k liłkow ania, brak kanlankl (zarazy), 
lub jej ilość w  jednym kilogramie tow aru,

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy po­
między wartością gwarantowaną, a rzeczywistą towari,

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 
koron tego samego towaru, zbóż zaś za 250 koroD, do powtórnej oce­
ny w Stacji .botaniczne-rolniczej we Lwowie, na koszt firmy kontro­
lowanej, kupujących zaś za mniejsze kwoty, do 50% zniżki taryfy 
Stacji.

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju gwaran­
cji i odszkodowania, uwidoczniore są na odwrotnej stronie listu gwa­
rancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona ŵ  nie- 
szytych workach, zaopatrzonych w  plombę i świadectwo Stacji.

L w ó w , d n i a  10  g o  L u te g o  1 9 0 1  r .
| Dr. Ignacy Szyszyłowicz
I 417 l  3 kierownik Stacji.

najprzedni jszej bi­
buły egipskiej 

specjalnej francuskiej
„Abadre" J J I

Uznane powszechnie»  sąjlepsze. Wszędzie do nabycia.
Główny skład ca Kraków: J a n e c z e k  A  W o y c ie c k a w s k t ,  

skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 2 o

!!! Ważne dla Włościan!!!
M A J Ą T E K  coło 400 mórg, w dobrej glebie,! 

w  b l i s k o ś c i  K r a k o w a

zostanie rozpa reelowany
pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej ;enie; 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę 
bankową. — Uprasza się c natychmiastowe zgło­
szenia do P. Ignacego Plesijara Kraków, Jagiellon-1

ska 5, „Głos Narcdu.“ 157 12 O

Wł** .-.i. .k* i w/dawusyni: Jowak Rogosiowa. RedAktor odpowiedzialny: Eaziniers Ehrenberg. W drutam i W, Korneckiego w Krakowi#.


